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Profes >r dr. Ignacy Złotowski oświadczył:

MYŚLĘ, ZE JESZCZE ZA MEGO ŻYCIA

odbywać się będą
fety międzyplanetarne

Wypowiedź wybitnego uczonego polskiego
na temat pokerowego
wykorzystania energii atomowej

(Korespondencja i Waraząwy)
TĄ7 IELE niezwykle interesujących informacji na temat pokojowego

’ ’ zastosowania energii atomowej otrzymali od kierownika katedry
chemii jądrowej na Uniwersytecie Warszawskim, prof. dr Ignacego
Złotowskiego uczestnicy wieczoru dyskusyjnego, który odbył się w Sto­
warzyszeniu Dziennikarzy Polskich. W świetle tych informacji wystą­
piło w całej pełni olbrzymie znaczenie braterskiej bezinteresownej
pomocy, jakiej postanowił udzielić Polsce Związek Radziecki przy
budowie reaktora jądrowego oraz w zakresie badań naukowo - tech­
nicznych nad wykorzystaniem energii atomowej dla naszego pokojo­
wego budownictwa.

NIE ZABRAKNIE Z NAS ANI
JEDNEGO. KIEDY KOMITET
OBROŃCÓW POKOJU WEZWIE
NAS DO ZŁOŻENIA PODPISÓW
POD APELEM PRZECIWKO
BOMBIE ATOMOWEJ
l WODOROWEJ

Lud Warszawy
na wielkim zgromadzeniu

wyraził swe paparcie
dla uchwał

Światowej Rady Pokoju
W DNIU 25 bm. lud Warszawy na
’’ wielkim zgromauzenru — ktu-

re odbyło się z inicjatywy Stołeczne­
go Komitetu Frontu Narodowego i

Stołecznego Komitetu Obrońców Po­
koju — wyraził z mocą swe pełne po
parcie dla uchwal wiedeńskiej sesji
Biura Światowej. Rady Pokoju, swe

zdecydowane żądanie zniszczenia
wszystkich zapasów , i zaprzestania
piodUKCji brom atomowej, żądanie
odrzucenia planów odbudowy Wehr­
machtu.

Przewodniczył zgromadzeniu prze­
wodniczący Stołecznego Korni letu
Frontu Narodowego — prni. dr Bo­
gusław Lesnodorsi.i. Gdy, po zagaje­
niu, prosi on o zabranie głosu prze­
wodniczącego Polskiego Komitetu
Gbrońcow Pokoju — Jąroslawa Iwa­
szkiewicza, zrywają się serdeczne o-

klaski, którymi zeurani Witają znako­
mitego pisarza. Sala w skupieniu siu
cha jego słów:

Musimy naprawdę przejąć się ha­
słami głuszonymi obecnie przez Świa­
tową Radę rokoju. Lud warszawski,
kloty tyle wycierpiał od wojny, rozu­
mie dobrze czym jest pukoj. 1 kieu.r
Komitet Obroncow Pokoju wezwie
nas wszystkich do złożenia podpisów
pod apelem przeciwko bombie storno
wej i
czenia
«- me

i

wodorowcj, pod apelem znisz-
zapasuw lego groźnego oręża
zabraknie z nas ani jednego.
(Dalszy ciąg na sir. Z)

Prolongata
kart i biletów
tramujajoLujjch
PROLONGATA kart i biletów,

tramwajowych oraz autuouso-

wych, normalnych i ulgowych na

miesiąc marzec rozpoczęła się już w

punktach sprzedaży przy ul. sw. Wa­
wrzyńca 13. Jagiellońskiej 9. Wró­
blewskiego 12 przy Rondzie oraz w

Nowej Hucie (obok Kombinatu).
Prolongatę należy zgłaszać zbioro­

wo za pośrednictwem zakiadów pra­
cy w poszczególnych uunktacn sprze
dąży. Bilety ulgowe 70-przejazdowe,
karty miesięczne normalne tramwa­
jowe i autobusowe z miesiąca lutego
ważne są tylko do 28 brn.

Zamknięcie sprzedaży na miesiąc
marzec nastąpi w dniu la.lIL.1955 r.

V MIĘDZYNARODOWY KONKURS IM. FRYDERYKA CHOPINA.

Sprawozdawca „Ucha" donosi

Wczoraj przed południem wystąpił na Konkursie

kandydat ekipy polskiej - E. Kowalik
a po południu grał Miłosz Magio

■A BY zdać sobie sprawę, jak olbrzy
r**- mim źródłem energii jest jądro
atomowe, wystarczy powiedzieć, że
z jednego kilograma uranu można o-

trzymać Irle energii elektrycznej, co

z 3 tys. lon bardzo dobrego węgla.
Jeden kilogram uranu wystarczy dla
utrzymywania w ruchu w ciągu dobj
elektrowni o mocy ponad 206 tys. ki­
lowatów.

2-osobowy namiot

rower męski i dziecięcy
wczasy turystyczne
sprzęt turystyczny I sportowy

UWAGA: przyszłym uczest­
nikom Konkursu radzimy za­
wczasu zaopatrzyć się w tego­
roczny kalendarzyk Ligi Ochro

ny Przyrody, do nabycia w

kioskach „Ruchu".-

KŁAMSTWA MONOPOLISTÓW
A MERYKANSCY monopoliści wę-

głowi i naftowi, w których inte­
resy bije bezpośrednio pokojowe za­
stosowanie energii atomowej i którzy
dlatego czynią wszystko, aby jak naj­
bardziej opóźnić wprzęgnięcie e.nergi

• atomowej w służbę człowieka, twiei-

dzą z uporem, że elektrownie atomo­
we są rzekomo nieopłacalne gospo­
darczo. Rzeczywistość zadaje kiam
tym obłudnym twierdzeniom.

Już dziś można, dzięki wykorzysta­
niu paliwa jądrowego,
energię elektryczną po
wiele wyższej od ceny
trycznej, otrzymywanej
mu węgla. W miarę rozwoju nauki i
techniki, koszt ten będzie się stop­
niowo obniżał i w przyszłości elek­
trownie atomowe będą nam dostar­
czać energii elektrycznej niemal za

darmo. W elektrowni atomowej od­
pada bowiem przede wszystkim
transport paliwa, który jest r.ie
źródłem poważnych trudności
nicznych, ale podraża znacznie
energii elektrycznej. Odpadają
nież duże koszty związane z przeno-

otrzymywać
cenie nie o

energii elek-
przy spala-

staly
tylko
tech-
cenę
rów-

tym wesołym niedźwiedziem

hmwsiE
ŁAMIGŁÓWCE

„ECHA KRAKOWSKIEGO"
i LIGI OCHRONY PRZYRODY

— 100 nagród — a m, in.*

*

4-

potrzeb, wy
w każdym

twierdzenie

szenlem energii elektrycznej na więk
sze odh. glości. Reaktor atomowy do­
wolnej mocy, zależnie od
budować można niemal
miejscu.

Również fałszywe jest
wrogów pokoju, że na świecie jest
za mało paliwa jądrowego. Badania
geochemiczne wskazują bowiem, że w

skorupie ziemskiej jest prawie tyle
uranu 235 (tj, tej odmiany' uranu, któ
ra stanowi bezpośrednie źródło ener­
gii jądrowej) co węgla. Ta ilość ura­
nu kryje w sobie 3 miliony razy wię­
cej energii, aniżeli zawierają jej na­
sze zapasy węgla.

(Dalszu ciąg na sir. 2)

Z budowy Lachowskiej
Elektron ni Wodnej

Na zdjęciu: budowa ściany hali
maszyn.

(Fot. — CAF)

Wszystkie
gotowe leki

przeciw grypie
można nabyć
tu drogeriach
nie robiąc tłoku
w aptekach
P EGOROCZNE warunki atmosfe-

ryczne. ciągłe zmiany pogody,
sprzyjają przeziębieniem i grypom
Toteż w aptekach tworzą się „kilo­
metrowe" ogonki, klienci są znieciei
pliwieni długim czekaniem, a pracow
nicy aptek — przemęczeni.

A przecież nie byłoby takich kole­
jek, gdyby krakowianie pamiętali o

tym, że wszelkie syropy wykrztu.śne.
ovoyitina, mączki odżywcze dla dzie­
ci, piramidony, aspiryny, wata czy
leukoplastry znajdują się we wszysi
kich drogeriach.

• Dlatego gorąco polecamy:
trujcie się w

ki takie, jak
ne. Będzie to

telnicy, i dla

zaopa-
drogeriach w gotowe li
m. in. wyżej wymieniu
korzystne dla was. Czy-
personelu aptek.

^fi^TRON

OL BM w piątym dniu Międzynarodowego Konkursu im Chopina na
~' estradzie Filharmonii zasiedli dwaj następni kandydaci z ekipy pol­
skiej: Edwin Kowalik 1 Miłosz Magm. Poza tym grali również pianiści
z Czechosłowacji Anna Machova i Zdenek Kozina oraz Nina Lelczuz
ZSRR. Florence Margue-Wong z Luksemburga. Giinther Kotz z Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej i Rei mer Kiichler z Niemiec zach.

Eliminacje rozpoczęły się jak
zwykle o godz. 10. Pierwszy wy­

stąpił Giinther Kotz, który koncertuje
już od roku 1943. Grał on w Moskwie,
Pradze. Bukareszcie. Chinach, a także
i w Warszawie. W r. 1948 w Weima­
rze zdobył on nagrodę im. Franciszka
Liszta.

Następnie na estradzie zasiadł kan­
dydat z ekipy polskiej Edwin Kowa­
lik z Lodzi. Po Kowaliku grał Cze-
chosłowak Zdenek Kozina.

Przesłuchania przedpołudniowe
zamknął występ Reimera Kuchlera
z Hamburga. W swoim rodzinnym
mieście zdobył on kilkakrotnie nagro­
dę firmy Steinway, produkującej słyń
ne na całym świecie koncertowe for­
tepiany.

Ęo południu pierwsza wystąpiła Ni­
na Lelczuk,, urodź, w r. 1936, która
dopiero przed 7 miesiącami została
przyjęta na pierwszy rok Państwo­
wego Konserwatorium w Moskwie.
Po pianistce radzieckiej grała Anna
Machova, W IV Międzynarodowym
Konkursie im. Chopina zdobyła ona

dyplom. Jest ona laureatką konkursu
im. Smetany.

Miłosz Magin był trzecim pianistą,
którego przesłuchało jury w czasie

wczorajszych popołudniowych elimi­
nacji. Magin, poza studiowaniem gry

fortepianowej, jest także słuchaczem

5 tys. ton węgla
ponad plan
wydobędą górnicy
kopalni
„Komuna Paryska"
iG A TRZY dni przed terminem —

’

jako druga w kraju — kopalnia
„Komuna Paryska" wykonała miesię­
czny plan wydobycia węgla.

ljo sukcesu tego przyczyniła się
rytmiczność, dobra organizacja pracy,
umiejętne wykorzystywanie czasu

oraz objęcie współzawodnictwem za­
równo górników, pracujących na dole
jak i pracowników na powierzchni
kopalni. Duży wpływ na wykonanie
planu miała troskliwa opieka nad za­
łogą — kierownictwa, organizacja par-
.yjnej i rauy zasuaaowej.

Dzięki przedterminowemu wykona­
niu zadań, przodująca załoga kopal­
ni „Komuna Paryska" wydobędzie do
końca lutego 5 tys. ton węgla ponad
pian.

U

Spotkanie
artystów „Śląska
i „Krakowiaków"

KRAKOWIE odbyło się spotka
’’ nie między członkami Państwo

wego Zespołu - Pieśni i Tańca „Śląsk"
i znanym w naszym mieście zespo­
łem „Krakowiacy". W spotkaniu m.

in. wzięli udział: dyr. artystyczny
„sląska" Stanisław Hadyna, choreo­
graf prof. Elwira Kamińska, oraz ze

strony zespołu „Krakowiacy" — dyr.
Sierpowski.

W przyjemnej i serdecznej rozmo­
wie wymieniono szereg uwag na te­
mat organizacji pracy zespolow oraz

omowiono sprawy artystyczne i repet
tuarowe. Goście otrzymali od „Krako
wiaków" pamiątkowy album i kosz
kwiatów. (rum)

Nasz przemysł wyprodukuje w

roku 1955 o 5 milionów naczyn

gospodarstwa domowego więcej,
niż tu roku ubiegłym. Do przo­
dujących zakładów produkują­
cych naczynia emaliowane, ocy­
nowane i ocynkowane należy
Rybnicka Fabryka Wyrobów Me­
talowych.

Na zdjęciu: Krystyna Kępny z

czajnikami emaliowanymi przy­
gotowanymi do wypalenia.

(CAF — fot Pieńkowski)

życia
klasy

Musie

Wydziału Kompozycji PWSM w War­
szawie. Ostatnia grała Florence Mar-

gue-Wong z Luksemburga, która ma­
jąc 5 lat koncertowała już jako, „cu­
downe dziecko", a w 15 roku
została mianowana nrofesorem

wirtuozowskiej w Far East
School.

(Dokończenie na str. 2)

Pierwszy siwy włos“JJ

zaśpiewa Fogg
w Krakowie
T) AŃSTWOWE Przedsiębiorstwo
x Imprez Estradowych organizuje
ciekawy występ artystyczny z udzia­
łem Mieczysława Fogga, Hanny Dylą-
żaniki. Wojciecha Ruszkowskiego, Bo­
gdana Brzezińskiego 1 Leszka Szy-
mochy.

Występy odbędą się w sali „Domu
Oficera" przy ul. Lubicz w dniach 3
i 4 marca br. o godz. 19,30 pt. „Para
da melodii i słówek".

Konferansjerkę prowadzić
Wacław Bednarczyk, a akompanio­
wać przy fortepianie Władysław Rad

ny.

Mieczysław Fogg zaśpiewa m. In

swą nową piosenkę, która podbiła
już serca publiczności, nosi tytuł
„Pierwszy siwy włos".

Przedsprzedaż biletów Już od
marca w Orbisie. (cz)

będz'e

1

YV marcu i ktuietniu

ROZPOCZNIE SIĘ ROZRUCH

5 wielkich kompleksów
Huty im. Lenina

ZBLIŻA się „gorący okres" dla budowniczych Huty im. Lenina.
Marzec i kwiecień — to miesiące największego natężenia prac roz­

ruchowych. W roił uch wchodzi jednocześnie pięć wielkich kompleksów,
mianowicie: w rejonie koksochen-.ii bateria koksownicza nr 3 i odsiar-
rzahiia. w stalowni marten nr 2, w w rejonie wielkich pieców •— wiel­
ki piec nr 2, w siłowni-turbogenera tor nr 3 i kocioł nr 3 oraz walcownia-
zgnia.acz, której rozruch został" już rozpoczęty.

zakoń-
jeszcze

Prowadzenie równocześnie tak sze­
rokiego rozruchu i jego 'terminowe
wykonanie wymaga poza doskonalą
fachowością równocześnie specjalne­
go wysiłku oraz wzmożonej, staran­
nej pracy zarówno od kierownictwa
rozruchu jak i brygad rozruchowych.
Uzależniony on będzie także od ter­
minowego ukończenia robót budow­
lano-montażowych, czy też
czenia dostaw brakujących
maszyn i urządzeń.

A teraz przejdźmy do zadań po­
szczególnych rejonów i obiektów.

I tak w rejonie stalowni w tych
dniach odpowiedzialne zadanie ma

przed sobą Łódzkie Zjednoczenie
Elektrompnlażowe prowadzące robo­
ty elektromontażowe, od ukończenia
których zależy „wejście" grup rozru­
chowych dla przeprowadzenia prób
na drugim martenie.

W siłowni od pewnego czasu gro­
ziło poważne zahamowanie dalszych
prac przy kotle nr 3 oraz turbogene­
ratorowi nr 3 — z powodu nieprzy-
jęcia zlecenia na wykonanie prac
Kontrolno-pomiaiowych przez Przed­
siębiorstwo „Energopomiar" w Gli­
wicach. Lecz w wyniKu usilnych sta­
rań inwestora i .sekretariatu rozru- .

chu — przedsiębiorstwo to rozpoczę­
ło wreszcie pracę. Niemniej jeanak
od tempa robót „Energopomiaru" za­
leży dalszy przebieg prac rozrucho­
wych.

Rozruch walcowni zgniatacza roz­
począł się zasadniczo już przed kil­
koma dniami. Roboty przebiegają
planowo i, o ile główny inwestor usu­
nie swoje drobne niedociągnięcia i
braki — niewątpliwie rozruch nie
napotka tu na przykre nies.podzianki.

Bateria koksownicza nr 3 jest już
w pełni gotowa do rozpoczęcia su-

MARIAN PODKOWINSM

TELEFONUJE Z BERLINA:

Wczoraj otwarto
Targi Lipskie
Do Lipska przybyła
radziecka delegacja
rządowa
1 marca »Dzień Polski«

PIĄTEK do Berlina przybyła de
’’

legacja radziecka na Targ: Lip­
skie. Na czele delegacji stoi zastęp­
ca Przewodniczącego Rady Ministrów
ZSRR A. I . Mikojan. Delegacja ra­
dziecka została przyjęta przez Prezy­
denta Piecka i członków rządu NRD
i wczoraj udała się na uroczystą ina­
ugurację Targów Lipskich, która od­
była s.ę o godzinie 8 wieczorem w

Miejskim Teatrze.

W Lipsku panuje niezwykłe oży­
wiony ruch. Przebywa tam tysią­
ce wystawców i dziesiątki tysięcy
gości z całych Niemiec i zagranicy.

Wczoraj rano otworzono na tere­
nach wystawowych 36 pawilonów 1
hal targowych, w których mieszczą
się eksponaty krajowych i zagranicz­
nych wystawców. Już w piątek uru­
chomiony został Ośrodek Prasowy,
posiadający połączenia telefoniczne i
dalekopisowe z całym światem, przy
którym zaakredytowano 800 dzienni­
karzy z całych Niemiec i zagranicy.
Szczególnie wielu korespondentów
przybyło tym razem z Anglii, Belgii
i Austrii. Wszyscy członkowie Klubu
Zagranicznych Korespondentów w

Berlinie, jak również
nicznych dziennikarzy
wiedziało na niedzielę
ny przyjazd.

Wczoraj rano przybył
pociąg skandynawski, który przywiózł
kupców i eksporterów z Danii, Szwe­
cji i Norwegii. Na autostradzie pro­
wadzącej z Berlina do Lipska panuje
olbrzymi . ruch samochodowy. Władze
graniczne i celne załatwiają niezwy­
kle szybko wszystkie formalności ku
zadowoleniu spieszących na Targi
wystawców i eksporterów.

W dniu I marca odbędzie się w

Lipsku „Dzień Polski", podczas któ­
rego nastąpi oficjalne otwarcie pol­
skiego pawilonu w obecności polskiej
delegacji rządowej, Dyrekcji Targów,
zaproszonych gości i prasy..

wielu zagra-
w Bonn zapo-
swój gremial-

ze Sztokholmu

do prowa-

w rejonie
opóźnienia

szenia .— a tym samym 1
dżem a rozruchu.

Natomiast odsiarczalnla
koksowni ma poważne
zarówno w pracach budowlanych jak
i montażowych.

Wielki piec nr 2 wchodzi w tej,
chwili w etap dużego natężenia prac
rozruchowych, ale i tu uzależnione
one są od zakończenia montażu pro­
wadzonego przez
Zjednoczenie Bielinom
n.eż- i „Mostostałowcy'
nie spóźnione roboty montażowe

odpyiniitit, a na ich. zaKmiczenie
ka przecież Przedsiębiorstwo
ców Przemysłowych, które musi
konać wykładzinę ogn.ouwa.ą
ciągów i odpylnika.

A więc jeszcze tu 1 ówdzie są
pewne opóźnienia w pracach, które
muszą być jak najszybciej nadro­
bione, aby w ciągu najbliższych 2
miesięcy rozruch poszczególnych
kompleksów mógł być prowadzony
planowo i terminowo. (WP)

S.allnogiodżkie
„„ltażowe. Rów
"

mają- znacz-

przy
cze-

Fie-
wy-

ruro-

Pólsanatorium
gruźlicze
uj Nou ej Hucie

otrzymało nowe

pomieszczenia
p RZY nowohuckiej „Poradni Prze-
1 clwgruźliczej" istniało już od.

dawna w bloku nr 2 kol. IX os edla
A-O „Pólsanatorium dla chorób płuc­
nych" na 150 łóżek. Obecnie otrzyma
lo ono dodatkowe pomieszczenia na

300 łóżek.
W pólsanatoium pod sitalą opieką

lekarzy i pielęgniarek przebywają
ozdrowieńcy, którzy przeszli leczenie
sanatoryjne i zatrudnieni są obecnie
w różnych zakładach pracy Nowej Hu
ty. (ir.)

Zauszniki
i ciepłe pończochy
$4 nadal aktualn

Krakowianie,
wczorajszym, do pracy,
prawdziwe stumetrówki, o___
ich 18-stopniowy mróz. Będzie sie on

utrzymywać ,eszcze przez kilka naj-.
bliższych dn: po czym nastąpi powol­
ne ocieplenie

A więc nauszniki. ciepłe pończochy
1 grube rękawice są nadal aktualno,

1s
śpieszący w dniu

wykonywali
gdyż gonił



Lud Warszawy
popiera apel
Światowej Rady Pokoju

(Dokończenie ze str. 1)
Przemawia następnie przewodniczą

ca Zarządu Stołecznego Ligi Kobiet
<— Krystyna Konwerska.

Reaktor atomoujy poztuoli
wyszkolić kadry fachowców

i zapoczątkować prawdziwą
erą atomową w Polsce

powiedział prof. dr Ignacy Złotowski

Urządzenia przemysłowe

traktory, kombajny, samochody
zboże, bawełnę, ropę naftową

r

ECHO KRAKOWSKIE

REZOLUCJA
Na trybunę wstępuje poseł na Sejm

PRL — inż. arch. Zygmunt Skibniew-
ski. Odczytuje on projekt rezolucji
zgromadzenia, który zebrani przyjmu
ją długo niemilknącym grzmotem t>-
klasków.

Warszawa Jest miastem, znającym
cenę wojny i gorzki smak lez i smu­
tek rum. Dlatego też lud Warszawy
całym sercem popiera Apel Biura
Światowej Rady Pokoju, domagający
się zniszczenia zapasów broni atomo­
wej we wszystkich krajach 1 natych
miastowego wstrzymania jej produk­
cji — stwierdza m. in. rezolucja.

Niech idzie ten glos Stolicy do
wszystkich w Polsce, niech raz jesz­
cze naród nasz, zajęty budową oj­
czystego domu, pokaże swoją jedność
i silę. Warszawa podpisze Apel Wie­
deński jak człowiek, któremu milsze
są nowe ulice, jasne domy i kwiaty
— od ruin i pogorzelisk. Warszawa
złączy się setkami tysięcy podpisów
z miliardem, który potępia zbrodni
cze zamysły czcicieli pożaru atomo­
wego.

Jednomyślną aklamacją, serdeczny­
mi owacjami przyjmują również ze­
brani projekty listów od ludu War­
szawy do mieszkańców Paryża i do
ludu Berlina odczytane przez zastę­
pcę przewodniczącego Prezydium Sł,
RN — Kazimierę Kartasińską i arty-
stę-plastyka — Aleksandra Kobzdeja

LIST DO MIESZKAŃCÓW PARYŻA

W liście do mieszkańców Paryża
czytamy m. in.:

W imię tradycyjnej przyjaźni pol­
sko-francuskiej, w imię wspólnie
przelanej krwi w walce z hitlerow­
skim najeźdźcą, w imię pokoju Euro
py, zwracamy się do Was, abyście
wzmogli Wasze wysiłki w celu niedo­
puszczenia do odbudowy nowego od­
wetowego Wehrmachtu, w celu odrzu
cenią wojennych układów paryskich
które kryją w sobie groźne niebezpie
czeństwo i dla Paryża i dla Warsza­
wy, dla całej Europy, dla pokojowej
pracy wszystkich narodów. Zwraca­
my się do Was, abyście podnieśl*
Wasz glos, tak jak to czyni lud War­
szawy z żądaniem zniszczenia zapa­
sów broni atomowej i wodorowej i
natychmiastowego wstrzymania jej
produkcji.

Wierzymy głęboko, że wspólną, o-

flarną walką w imię świętej sprawy
pokoju zapewnimy szczęśliwą przysz­
łość naszym dzieciom, dzieciom Pary­
ża i dzieciom Warszawy. Niech świa­
domość tego ustokrotni nasze wysiłki
ąby na świecie zwyciężył pokój i przy
jaźń między narodami.

UST DO MIESZKAŃCÓW BERLINA

W- liście wystoisowanym w imieniu
ludu Warszawy do ludu Berlina czy­
tamy: . .

Wiemy, że tak jak naród polski
również i naród niemiecki pragnie w

pokoju, współpracy i przyjaźni z in­
nymi narodami budować swą przysz­
łość.

Niechaj glos Warszawy 1 Berlina w

obronie pokoju będzie potężnym wy­
razem dążeń obu narodów.

Nasze poparcie dla apelu o zniszczę
nie zapasów broni atomowej, nasz

wspólny glos przeciw odbudowie
Wehrmachtu przyczyni się do reali­
zacji wielkich celów —- odwrócenia
groźby wojny i zapewnienia pokojo­
wej współpracy między naszymi na- :

rodami

Gdy przewodniczący zamyka o-fi- ,

ejalną część zgromadzenia, wybucha- ,

jń nowe potężne okrzyki na cześć ,

bohaterskiej Warszawy, na cześć

pokoju.
Część artystyczną zgromadzenia wy ,

pełniły gorąco oklaskiwane występy i

Państwowego Zespołu Pieśni i Tań-
ca „Mazowsze",

(Dokończenie ze str. 1)
Dla obrony swego stanowiska mo­

nopoliści amerykańscy wysuwają
również argumenty, że istniejące ru­
dy uranu są przeważnie ubogie w

uran i znajdują się głęboko w ziemi,
co utrudnia ich wydobycie. Argumen­
ty te są jednak mało przekonywają­
ce. Z jednej strony potrafimy już
dziś’ otrzymywać czysty uran z rud

zawierających zaledwie 0,2 czy nawet

0,1 proc, tęgo pierwiastka, z drugiej
zaś nowe zdobycze w dziedzinie wiert
hictwa na pewno umożliwią wydoby­
wanie rudy uranowej z wielkich głę­
bokości. A przy tym nie wolno za­
pominać, że milionowa część ogól­
nych zasobów uranu jest już rów­
noważna z całym naszym zapasem
węgla.

Wreszcie dodajmy, że uran nie jest
jedynym pierwiastkiem, z którego
można otrzymywać energię jądrową,
dającą się zamienić na energię elek­
tryczną. Paliwem jądrowym jest rów
nież tor, którego w skorupie ziem­
skiej znajduje się trzy razy więcej
niż uranu, a także powstający w reak
torach jądrowych inny pierwiastek —

pluton.
Jedną ż wad elektrowni atomowych

jest to, że otrzymuje się w nich ener

gię elektryczną z energii jądrowej
przez b. nieekonomiczny etap cieplny,
co powoduje duże straty. Toteż uczeni
pracują dziś nad tym, aby zamieniać
bezpośrednio energię jądrową !w e-

nergię elektryczną. Dotychczasowe
osiągnięcia w tej dziedzinie zwłasz­
cza uczonych radzieckich przemawia­
ją za tym, że i ten problem zostanie
pomyślnie rozwiązany.

SILNIKI O NAPĘDZIE ATOMOWYM
TJ ÓWNIEŻ w innych dziedzinach

nauka i technika zwycięsko po­
konują przeszkody stojące na drodze
pokojowego zastosowania energii ato

mowej. Największą trudność sprawia
fakt, że reaktory jądrowe wydzielają
szkodliwe dla zdrowia promieniowa­
nie, co zmusza do stosowania ciężkich
osłon betonowych grubości-1,2 i wię­
cej metrów. Mimo to już dziś nie
stoi właściwie nic na przeszkodzie,
aby budować silniki lotnicze wyko­
rzystujące energię jądrową. Normal­
ny transportowiec zabiera
olbrzymią ilość benzyny, a

niku atomowym zabierałby zaledwie
1—2 kg paliwa jądrowego. ~

stąd różnicę w obciążeniu można zu­
żyć na osłony, które być może uda
się z czasem budować z materiałów
lżejszych od betonu. Problem osłon
odpada, oczywiście, przy lotnictwie
bezpilotowym.

Podobnie jak z silnikami lotniczy­
mi przedstawia się sprawa budowy
silników atomowych dla łodzi pod­
wodnych (w przyszłości znaleźć one

mogą duże zastosowanie pokojowe,
n.p. dla utrzymywania komunikacji
pod biegunem północnym), a nawet
silników samochodowych. ;

PODRÓŻE MIĘDZYPLANETARNE
SOBNY rozdział stanowi sprawą
podróży międzyplanetarnych.

Uczeni, którzy się tą sprawą zaj­
mowali, napotykali do niedawna na

duże, zdawałoby się nie do pokona­
nia. trudności ilość zwykłego paliwa,
które rakieta międzyplanetarna mu-

sialaby zabrać ze sobą, wynosiłaby
od 90 do 95 próć. całego jej ciężaru.
W czasie lotu, w miarę spalania te­
go paliwa, ciężar rakiety malałby
gwałtownie, wskutek czego nie moż­
na było myśleć o zachowaniu równo­
wagi. W dodatku zwykłe, paliwo wy­
maga do spalania tlenu, ha który nie
można liczyć w przestrzeniach mię-
d zyplanetarny ch.

Przy paliwie jądrowym obie te
trudności odpadają. Ciężar paliwa
jądrowego będzie bowiem wynosił
drobną część ciężaru rakiety i paliwo
to nie wymaga tlenu.

— Myślę — powiedział prof. dr Zło

bowiem
przy sil-

Powstałą

towski — że jeszcze za mojego życia
odbywać się będą loty międzyplane­
tarne.

POWAŻNE KORZYŚCI
Z POMOCY ZSRR

f"10 uzyskamy po uruchomieniu w

Polsce, dzięki pomocy ZSRR,
reaktora atomowego? .

-

Przede wszystkim — odpowiedział
na to pytanie prof. dr Złotowski —

rozporządzać będziemy od razu olbrzy
mimi ilościami rozmaitych substan­
cji promieniotwórczych, które, za­
stępując kilogramy radu, znajdą sze­
rokie zastosowanie w badaniach nau­
kowych, w medycynie, przemyśle i
rolnictwie. M. in. będziemy w stanie
wytwarzać po cenie o wiele niższej
od radu kobalt 60, którego wykorzy­
stanie na wielką skalę do walki z

rakiem będzie prawdziwym dobro­
dziejstwem dla tysięcy ludzi.

Reaktor atomowy pozwoli nam rów
nież wyszkolić kadry fachowców, któ
re będą w stanie zapoczątkować praw
dziwą erę atomową w naszym kraju.

J. P.

oraz inne towary

dostarczy Polsce
Związek Radziecki
w zamian za węgiel
i wyroby naszego przemysłu

MOSKWA .

VA/ WYNIKU pomyślnie zakończo-
’’

nych rokowań handlowych w

dniu 23 lutego br. w Moskwie pod­
pisany został przez Polską Rzecz­
pospolitą Ludową i Związek Radziec­
ki protokół o wzajemnych dostawach
towarów na 1955 rok.

Zgodnie z podpisanym protokołem
Związek Radziecki, podobnie jak w

lalach ubiegłych, będzie dostarczał
Polsce urządzenia przemysłowe, trak­
tory, kombajny, samochody, łożyska
toczne, zboże, bawełnę, rudy żelazne,
manganowe i chromowe, ropę i pro­
dukty naftowe, metale kolorowe, fer-
rostopy i inne towary niezbędne dla
gospodarki narodowej Polski.

Polska będzie dostarczała Związko
wi Radzieckiemu statki morskie —

transportowe i przemysłowe, tabor

kolejowy, węgiel, koks, stalowe wy­
roby walcowane, cynk, cukier i Inne

towary.

Dramatyczna debata m Bundestagu

Nawet przedstawiciele partii koalicji rządowej
wypowiadają się przeciwko układowi

w sprawie Saary
P) YSKUSJA w Bundestagu nad ra-

■*-< tyfikacją układów paryskich przy
brała w piątek szczególnie burzliwy
charakter, gdy posłowie zajęli się po­
rozumieniem w sprawie Zagłębia Saa­
ry — tą częścią układów paryskich,
która wywołuje w Bonn szczególnie
ostre ■rozbieżności.

Przedstawiciel SPD Mommer przy­
pomniał. że podczas pierwszego czy­
tania układów paryskich Adenauer
przyznał, iż rząd francuski interpre­
tuje porozumienie w sprawie Zagłę­
bia Saary inaczej niż rząd federalny.
Mówca podkreślił, że układ o Zagłę­
biu Saary jest w wielu punktach
sprzeczny z konstytucją, a dalej
stwierdził, wśród wielkiego porusze­
nia na Sali, że zgoda Niemiec zachod­
nich na teri układ stanowi cenę za

zgodę rządu francuskiego na remili-
taryzabję .Republiki Federalnej.

Z wywodami' Mommera polemizował
osobiście Adenauer, Usiłował on ode­
przeć stwierdzenie, że rząd boński
zgodził się na „oderwanie Zagłębia
Saary** w zamian za zgodę Francji
na remilitaryzację Niemiec zachod­
nich., \ .. . ■

Adenauer dodał, że prezydent Eisen-
hówer i premier’ Churchill zapewniali
go, iż sprawa Saary" zostanie w przy­
szłości rozwiązana - zgodnie z żądania­
mi Bonn, a nie Paryża.,

Ąti.nosfeęa . w Bundestagu, stała się
jeszcze "bardziej napięta, gdy zabrał

głos poseł FDP Becker, który ostro

skrytykował układ <5 Zagłębiu Saary.
Również-on oświadczył, żę układ ten,
podpisany .przez .Adenauwa w Pary­
żu, oznaczą.oderwanie Zagłębia Saary
pd Niemiec. Posłowie- FDP i czterej
ministrowie tej* partii w gabinecie
bońskim- wypowiadają się nadal prze­
ciwko temu układowi.

Wówczas zabrał glos po raz drugi
Adenauei Podczas jego przemówie­
nia słychać było, okrzyki protestu
wśród posłów SPD i FDP. Adenauer
określił wywody Beckera jako „nie­
dopuszczalne i szkodzące interesom
rządu". Kanclerz boński nazwał Be­
ckera „adwokatem separatystów" (z
Zagłębia Saary, — przyp. red.),

Z kolei przemawiali jeszcze dwaj
przedstawicieli koalicji bońskiej.:
Walz (CDU) i Feller (BHE). Obaj oni
wypowiedzieli się przeciwko układowi
o Zagłębiu Saary.

Usiłując zatrzeć efekt obu tych

przemówień, poseł von Merkatz (prze­
wodniczący frakcji DP) poparł sta­
nowisko Adenauera i zaklinał posłów,
by nie odrzucali porozumienia w spra­
wie Zagłębia Saary. gdyż „byłoby to

jednocześnie wypowiedzeniem się
przeciwko innym układom paryskim**.

Dyskusja trwała przez cały piątek.
W sobotę przewidziane było trzecie
czytanie układów
wanie.

paryskich i glośo-

Podpatrzone i podsłuchane w Filharmonii

•i Jak słucha Jury! a Maskotka

Grychtołówny Purpurowa tunika
pianistki z Celonu

Adam, czy bałeś się
, A/f ALO powiedzieć, że publiczność

zapełniająca co izimnie salę
Filharmonii Narodowej słucha giy
uczestników Konkursu z zaintereso­
waniem. Na sali w czasie przesłu­
chań panuje szczególna atmosfera —

pełna napięcia 1 surowej uwagi, a

jednocześnie przesycona dużą dozą
serdeczności, z która słuchacze odno­
szą się do każdego młodego pianisty
zasiadającego przy fortepianie.

Nic więc dziwnego, że reakcja
na grę jest bardzo żywa. Każdy
brze odegrany utwór powoduje
dość tak jak każda pomyłka —

. nie­
zadowolenie graniczące z przykrością
A wszystkie fałsze i omyłki są pilni*-
„wylapywane" Część publiczności
przychodzi na przesłuchania nawet z

nutami, przy których pomocy ściśle
kontroluje każde uderzenie palców
pianisty, (now)

sali
do-
ra-

WŚRÓD jurorów na i piętrze
JAK słucha Jury? — Interesuje to
J zwłaszcza publiczność zajmującą
miejsca na balkonie I piętra, która
w czasie przesłuchań pilnie obserwu­
je twarze członków konkursowego są­
du. Z obserwacji tych niestety nie
tak łatwo wysnuć jakiekolwiek wnio­
ski, chociaż...

Prof. Louis Kentner często uśmie­
cha się w tajemniczy sposób, bądź
też dzieli się jakimiś uwagami ze swą

sąsiadką z lewej strony
Guerra. Częstp rozmawiają
Witold Lutosławski z

tą Trombini-Kazuro.
’ Arturo Mićhelangeli

głową w takt granego
marszczy z uwagą czoło, prof. Hen­
ryk Sztompka często przebiera palca­
mi po
jąc na

me.

Prof.

• Florą
również

prof, Marąueri-

Benedetti kiwa
utworu lub też

blacie stolika, jak gdyby gra-
jakimś niewidzialnym fortepia

RZYM
0 4 LUTEGO br.

począł debatę
Senat włoski roz-

nad projektem u-

stąwy o ratyfikacji układów pary­
skich. (Jak wiadomo, Izba Posłów ra­
tyfikowała już; te układy w grudniu
1954 r.).
VĄ/ DNIU 24 lutego przed gmachem
’’ Senatu włoskiego odbyła się de

monstracja przeciwko układom parys­
kim i wskrzeszaniu militaryzmu nie­
mieckiego. Policja rozpędziła demon­
strantów i dokonała szeregu areszto­
wań,

Lazare Levy — a zdradziła
nam tę tajemnicę sympatyczna Tania
Achot — kiedy jest zadowolony z

gry młodego pianisty, to słucha jej z

dużą uwagą, ale kiedy tylko zaczyna
w czasie przesłuchania przeglądać
program — to podobno...

Reszta Jury zachowuje przez
czas kamienny spokój, (now)

purpurową tunikę, bogato zdobioną
złotymi haftami.

Egzotyczna pianistka jest obecnie
uczennicą prof. Louis Kentnera, lau­
reata II Konkursu irri. Fryderyka
Chopina. Niejednokrotnie występo­
wała ona w rozgłośniach cejlońskich,
na koncertach w Londynie 1 innych
większych miastach Anglii — tak w

rad.o jak w telewizji.

MASKOTKA GRYCHTOŁÓWNY
7 TOREBKI wystaje biały pluszo-

Wy niedźwiadek z wielką, czer­
woną kokardą. Czyja to maskotka?
że kobiety — to pewne, ale... pocze­
kajmy trochę może za chwilę zagad­
ka zostanie rozwiązana.

Na estradzie konkursowej kończy
swój występ Lidia Grychtołówna. W
pokoju dla kandydatów oczekujemy
na ukazanie się pianistki, która jakoś
długo nie wraca. Nic dziwnego, okla­
ski publiczności, wywołują ją bowiem
na estradę po raz drugi. Wreszcie
wbiega zdyszana uśmiechnięta wyj­
muje misia z torebki, całując go w

mały czarny nosek.

Ale co to? Przy sukni Lidii Grych-
tolówny jeszcze jeden biały niedźwia­
dek, tym razem znacznie mniejszy.
Jest więc jeszcze jedna maskotka,
która ma „przynieść szczęście", =

— Jak tam było? — pytą kolegów
Lidia Grychtołówna.

— Wszyscy obecni jak jeden mąż
oświadczają, że zupełnie nieźle.

— Nie miałam wcale tremy. Nigdy
nawet nie przypuszczałam, że będę
tam, na estradzie czuła się tak swo­
bodnie. Starałam się dać z siebie
wszystko to co tylko potraliłam. Czu­
łam wielką przychylność sali, a go­
rące, długie oklaski po każdym utwo­
rze dodawały mi bodźca i siły...

— Ile godzin Ćwiczyłam przed pierw
szym występem? Mniej Więcej od 4
do 5 godzin dziennie.

caiy

PIANISTKA Z CEJLONU
TT AŻDE pojawienie się w Filharmo
iłnii Narodowej egzotycznej piani­
stki Malinee Peris z Cejlonu wzbudza
zrozumiałe zainteresowanie. Wielu
słuchaczy konkursu, zwłaszcza spo­
śród młodzieży „poluje" w przerwach
na autografy pięknej, niezwykle ory­
ginalnie ubranej pianistki.

kleulkaml^
' JAK POWSTAŁ
NOWY RZĄD FRANCJI

ilustruje m. in. następująca anegdo
ta. krążąca w kuluarach francuskiego
Zgromadzenia Narodowego:

Przewodniczący UDSR Bonnefous
nie otrzymał początkowo żadnej teki

ministerialnej. Czekał on w zdener­
wowaniu na telefoniczne wezwanie
Edgar Faure po zasięgnięciu opinii
kilku swych przyjaciół,' powierzyt
wreszcie przewodniczącemu UDSR
stanowisko ministra poczt i telegra

foto.
„Dlaczego przydzielono mu akurat

to stanowisko?" — zapytał jeden z

deputowanych w kuluarach Pałacu

Burbońskiego.
— „Biedak tkwił przez całą no-

przy telefonie — miał odpowiedzieć
Edgar Faure. Powiedziałem mu więc,
żeby został na tym stanowisku".

Malinee Perls (Cejlon)
Nie trudno odróżnić Malinee Perls

od innych zasiadających w fotelach
gości zagranicznych. Ubrana jest w

W kręgu sprzeczności

Adenauer w dramatycz­
nym apelu wzywa krną­
brnych posłów z koalicyj­
nej partii FDP oraz włas­
nych ■ministrów z tej
partii, żeby głosowali za

układów paryskich. Faure,układem o Saarze, gro-
ppdobnie jak Mendes- ", '„„ .'
France. — relacjonuje wyni. 1 pomyśleć, że jesz-
ągencja . „Associated

którzy glosowali przeciw­
ko „armii, europejskiej" i
vkładom paryskim.

USA naturalnie od no­
wego rządu oczekują jak
najszybszego przepchania

Żąc:.. kryzysem rządo-

GRATULACJE I CAŁUSY
TO BYŁ naprawdę Polonez — po-

wiedział ktoś po zakończeniu piąt­
kowego występu Adama Harasiewi-
cza. O tym, że pozostałe utwory w

wykonaniu tego pianisty przyjęte by
ły przez warszawską publiczność rów
nież bardzo gorąco — wiemy
wszyscy.

Zaraz gdy tylko podniecony
gorączkowany pianista zszedł z .

dy, pierwsza złożyła mu gratulację
występująca przed nim Lidia Grych-
tołówna zapytując o ostatnie wraże­
nie.

— Słuchaj Adam bardzo się bałeś?
— Tak, trochę — odpowiada lekko

spocony pianista.
Był to jedyny moment 1 jedyna roz

mowa, którą dało się słyszeć, gdyż
za chwilę osobę Adama Harasiewicza

przesłonił- tłum rozentuzjazmowanych
całujących bez pardonu koleżanek i

kolegów, wśród których nie brakło
studentów PWSM w Krakowie, z u-

czelni gdzie uczy się Adam Harasiei

wicz. (lik)

Dziś

chyba

1 ro«-

estra-

grać będzie następny
z pianistów polskich

Włodzimierz Obidowicz

D 0 prawie trzech ty-
godniach kryzysu bur

iuazja obdarzyła Fran­
cję „nowym" rządem pod
przewodnictwem Edgara
Faure. Skład gabinetu w

większości przypomina po
przednie rządy, odrzucone
przez burżuazyjną więk­
szość Zgromadzenia Na­
rodowego. Został więc mi
nistrem nowego rządu
Pinay, którego kilka dni

wcześniej nie chciano ja­
ko premiera. To samo jest
z Pjlimlinem. Robert
Schuman, wypędzony
wraz z Lanielem, wrócił
teraz do gabinetu z Fau-
rem. Sam premier upadł

jako minister spraw za-

> granicznych wraz z Men-
des-France'm.

Słowem — z kilkoma

małymi wyjątkami, jest
to rząd b. premierów i b.
ministrów, których Zgro­
madzenie już raz, a nie­
których — po kilka razy

— wyprawiało na zieloną B. premier Rene Mayer,
trawkę. który głównie przyczynił

<- się do obalenia w parla-
DZIEDZICZNIE ' mencie rządu Mendes-

OBCIĄŻONY Fiance‘d, nie' wszedł do

rządu Faure‘a,. c.hociąż był
kandydatem na ministra

podczas kryzysu.
Wreszcie „Monde", w

swym komentarzu stwier­
dza, że rząd Faurea'a jest
podobny do rządu Lańie-
la. Niedobrze jest, gdy no­
worodek zamiast do ojca,
podobny jest do pierwsze­
go męża.

Faktem jest, że rząd
Faure'ą obciążony jest
____ ____ wszystkimi
sprzecznościami, które roz

azierają francuskie koła

rządzące. Zasiada w nim
H ministrów, którzy głoso­
wali za „armią europej­
ską" i 8 ministrów, którzy -kolczastego

des - France nawet nie głosowali za „układami pa
'

. . .

drgnął i... nie głosowaj ryskimi", oraz 4 ministrów, cji, odbywa się debatą

T /?.4S,4 francuska pod-
* kreślą znacząco kilka
charakterystyćżnych' mo­
mentów towarzyszących
narodzinom nowego rzą­
du.

Tak więc . np premier
Faure, kończąc swe prze­
mówienie przed parlamen­
tem, w którym prosił 0
zatwierdzenia, zwrócił się
z komplementami do swe­
go b. szefa, Mendes dziedzicznie
France'a, zapewniając go
z przymilnym uśmiechem,
ze pozostaje nadal jego

przyjacielem i wielbicie­
lem i żę będzie kontynu­
ował jego politykę, Men

cże nie tak dawno Ade-
Press"-stanowisko oficjał- nauer przyrzekał Ameryka
nych kół waszyngtońskich nom, że za układami pa-
— zobowiązał się do pod­
jęcia kampanii w celu u-

zyskania ostatecznej apro
baty, dla ' układów pary-

. skich.

■ - A właśnie ratyfikacji u-

kładów paryskich prze­
ciwstawia się cały naród

francuski. Czy uda się
zdławić wolę narodu fran­
cuskiego rządowi złożone­
mu z ekipy rozdartej wew

nętrznie, jeśli tyle już rzą
dów wywróciło się na tej
właśnie „pestce od śliw­
ki"?

. Nawet prawicowa pra­
sa francuska nie wróży
temu „najbardziej prawi­
cowemu" rządowi Francji
długiego żywota.

ADENAUER GROZI...
KRYZYSEM

rr. YMCZASEM w Bpnn,
w Bundestagu otoczo­

nym zasiekami z drutu
i kordonami ■

uzbrojonej po zęby poli-

ryskimi głosować będzie
„jedność narodowa" wraz

z SPD! A teraz Adenauer
nie jest już pewny nawet

wtasnej koalicji!
W prasie amerykańskiej

wyrażane są wątpliwości
co warta będzie taka „ra­
tyfikacja", przeciwko któ­
rej protestuje olbrzymia
większość narodu niemiec

kiego, a za którą trudno
zebrać do kupy nawet

wszystkich ministrów Ade
nauera...

„Gdyby Związek Radzie
cki zgodził się koniec koń­
ców, na redukcję zbrojeń
obejmującą jednocześnie
bronie atomowe i klasycz­
ne — gdyby zgodził się
na kontrolę międzynarodo
aa, to i WÓWCZAS W
LUNDYNIE I WASZYN­
GTONIE ISTNIAŁYBY
WĄTPLIWOŚCI CO DO
WARTOŚCI ZOBOWIĄ­
ZAŃ RADZIECKICH".

Jaśniej powiedzieć, że

rządy mocarstw zachod­
nich nie chcą żadnego po­
rozumienia w sprawie roz­
brojenia — chyba już nie
można. A cala ich gada­
nina o szukaniu porozu­
mienia jest po prostu po­
dyktowana chęcią oszuka­
nia własnych narodów,
które domagają się roz­
brojenia i golowe są swe

rządy do tego zmusić.
Tymczasem w dalekim

Bangkoku odbywa się kon

ferencja agresywnego.pak
lu SEATO, nad którą
„unosi się cień proble­
mu formozańskiego" (tj
sprawy Taiwanu i innych
wysp).

Obecny na konferencji
Dulles „domagał' się od

Bangkoku są tajne, ale za

niego odpowiedział Chur­
chill w Izbie Gmin, roz­
poczynając swe, bardzo
wykrętne zresztą, oświad­
czenie, od słów: „Eonie
ważniemamowyoza
angażowaniu się przez
nas w akcji wojskowej ffi
obronie chińskich wysp
wybrzeżnych...".

Wobec powszechnej w

Anglii wrogości do agre­
sywnej polityki USA na

Dalekim Wschodzie, na­
wet Komitet Wykonawczy
Labour Party, rządzony
pi zez prawicowców, u-

chwalił rezolucję wzywa
jącą rząd brytyjski do za-

. wladomienia Stanów Zjed
noczonych, iż nie mogą li

czyć na jakąkolwiek po­
moc wojskową ze strony
Wielkiej Brytanii w wy­

padku podjęcia przez nie
aziatań wojennych w re­
jonie chińskich wysp przy
brzeżnych.

Pięć lat temu Czang
Kai-szek oświadczył przez
radio taiwańskie (co za

notowała gazeta „Szang
hai Post Mercury"), że
„albo odbije Szanghaj w

przeciągu 4 miesięcy, albo

popełni samobójstwo". Po

(Dokończenie ze str. 1)
POLSKI DZIEŃ NA KONKURSIE

ZA KLASKÓW było bez miary. Pod

tym względem piątek — czwar­
ty dzień Konkursu Chopinowskiego
pobił wszelkie dotychczasowe rekor­
dy. Publiczność wywoływała po wy«

stępie na estradę Grychtołównę, Hą~
rasiewicza i Kemera — nie mniej sei
decznie dziękując za grę pozostałym,
przesłuchiwanym w piątek pianistom:*
Jeremy Gott‘owi z Anglii, Manfredo­
wi Grasse z Niemiec zachodnich, oraz

Milanowi Klicnik i Stanislavowi Knot
z Czechosłowacji.

Za kulisami na bohaterów cziwąr-
tego dpia czekały rodziny (oczywiś--
cie — na Polaków), czekali przyjacie­
le i koledzy z różnych ekip. Uścis­
kom, powinszowaniem i gratulacjom
nie było końca.

Na Tadeusza Kemera czekała mat­
ka, która pierwsza serdecznie ucało­
wała pianistę, wzruszona i = dumna a

występu syna. Kernerówi złożył także

gratulacje minister Włodzimierz SÓ-’
korski.

A za drzwiami oddzielającymi ku­
lisy od foyer jak zwykle czekały na

pianistów tłumy zbieraczy autogra­
fów.

za inwestyturą .swego.ho- którzy głosowali .przeciw-,
legi partyjnego, .

-

, fukładóm:„paryskim i
nad., ratyfikacją,. układów

paryskich.

TWOCENM NA FALI
LONDYN -

WASZYNGTON

Z LONDYŃSKIEJ mgły
wyłoniło się kilka

raf, między którymi żeg
luje polityka brytyjską.

związku z rozpoczę­
tą w Londynie konferen- Edena sprecyzowania sta- ,.... .___

cją rozbrojeniową pięciu nówiska W. Brytanii w tylu latach W
‘

Brytania
mocarstw: USA, W. Bry- kwestii Talwąnu i chiń- nie ma ochoty „ratować
ranii, Francji, Kanady i skich . wysp wybrzeźnycłT takiego nieslownego. -„sa
ZSRR .—...agencja, AF.P (agencja „United Press"), mobajcy" jak-.Czang- Kai-

: ldk, r.efef-uj.pstanpw.iskó.-za -Nie wiemy -co . odpowie- szek.:
, ehodnich -kół- oficjalnych: dział Eden, bo obrady v - TURMAUN

DZIŚ GRA OBIDOWICZ

£) ZIS przed południem grać bę­
dą: Magdalena Acnsta MariS-

cal (Meksyk), Michael Mątthews (An»
glia), John Moore-Bridgcr (Anglia) t
Hans Werner Nachtmann (Niemcy
Zach.), — a po południu — Włodzi­
mierz Obidowicz, Aziz Panahi (Iran),
Dmitrij Papierno (ZSRR) i Malinee
Peris (Cejlon).

' ‘■

a ■. Twój
przylaclelj.
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ZNAK zewnętrznych — brak.
Nie muszą koniecznie ubierać

tię „w pepitkę", czesać „w
fimonkę" i stale, i wszędzie obna-
szać się z grymasem nudy. Nie
muszą ostentacyjnie „gtdzdać na

wszystko" i co drugie słowo mówić
„lipa".

Mogą być wykształceni bądź —

nie. Aroganccy lub taktowni. By­
walcy lokali lub domatorzy. Mogą
mieć włosy bujne lub łysiny. Mogą
mieć lat 20, 40 i 70. Mogą uchodzić

za pracowników zdolnych, mier­
nych lub całkiem kiepskich. Mogą
lubić książki lub sport, koncerty
lub wódkę, teatr czy wyścigi, towa­
rzystwo bądź samotność. Wobec
braku jakichkolwiek cech szczegól­
nych jakże ich rozpoznać?

Nie trudno, Porozmawiajcie z

nimi.

To oni -właśnie — nie angażują
się nigdy i w n:c. Z zasady. Nicze­
go nie chwalą, ale i nie krytykują.

Nie kochają niczego ani niczego
nie nienawidzą. Nie ma dla nich
spraw nowych, wszystkie są „stare
jak świat". Nie ma też spraw
wielkich (prócz osobistych), są tyl­
ko sprawy małe: troski i zmartwie­
nia cudze — społeczne. Te ich nie
obchodzą. Zawsze „na dystans",
zawsze „bez przesady" są wśród
nas — oni..... obywatele" — li tylko
z racji ewidencji. Zamiast czuć i

działać — obserwują. Zamiast żyć
— przystosowują się. Bezduszni, tę­
pi. Obojętni.

PORTRET NR

Miejsce? Gabinet
Ten z kategorii

1

lekarza.

„dyskret­
nych". Wchodzi miody człowiek, za

chowuje się nieśmiało (może to

pierwszy raz?...). Siwy, elegancki
pan uprzejmym gestem zaprasza
bliżej. Jest układny, wyrozumiały,
słowem — jak zawsze: korrekt,
Bada jak zwykle starannie i jak
zwykle z lekką nutą znudzenia w

glosie wyrokuje;
— No, cóż, młody

Złapało się.
— O rany... żona...

doktorze... Czy... czy to

Niedowierzanie, nadzieja, wstyd,
lęk — wszystko jest w tym glosie.
Tak, to na pewno „nowicjusz". Nie
trudno będzie go uratować i —

przestrzec.
— Głupstwo. Zwykła rzeżącz.ka.

Za 24 godziny będzie pan po wszys­
tkim. Czy w międzyczasie miał
pan z żoną?..,

człowieku.

Co począć,
aby...

Noiue bloki

dla robotnikom

Nornej Huty
Szybko pną się w górę mury

osiedla A-31. Już wkrótce bloki

jego oddane zostaną do użytku
robotnikom Huty im. Lenina

miasta Nowa Iluta.

— Nie.
— No, to udało się panu. Ha, ha,

ha... filut z pana, ha, ha. ha...
Proszę się nie przejmować,
nie będzie wiedziała.

I wytworny, siwy pan aż
nosi od śmiechu. Po chwili
się już w najlepsze — razem. Prze­
cież to takie dowcipne i takie po­
wszednie. Potem jeszcze tylko mały
zastrzyk. Potem dyskretnie wręczo­
ne honorarium i — już. Wszystko
w porządku.

Nie. Nie wszystko.
Jowialny pan wykonał wpraw­

dzie część swych obowiązków leka­
rza, ale zaniedbał — całą ogromną
resztę. Nie użył ani swej wiedzy
ani autorytetu wieku i zawodu, aby
uleczyć pacjenta... naprawdę. Nie
obeszła go młodość chorego ani je­
go żony. Nie pytał, czy mają dzieci,
jaki tryb życia prowadzi i czy czę­
sto zdarzają mu się podobne „wy-

Nawet

się za­
śmieją

W Tatrach, Pieninach i rejonie
Babiej Góry

powstaną Parki Narodowe
Cenne okazy fauny i flory

znajdą się w nich pod ścisłą ochroną
DO WIELOLETNICH staraniach o

utworzenie Parków Narodowych
w Tatrach, Pieninach i rejonie Ba­
biej Góry — zapadła ostateczna de­
cyzja. Ostatni numer Dziennika
Ustaw reguluje całkowicie prawną
gospodarkę w nowych Parkach Na­
rodowych. Dotychczas na terenie Pol
ski mieliśmy dwa takie Parki, a mia­
nowicie: Białowieski (4.800 ha)
Świętokrzyski (3 tys.. ha).

O utworzenie Parku Narodowego
w Tatrach walczono... 66 lat, w Pie­
ninach... 33 lata, a w rejonie Babiej
Góry... 30 lat! Przed w-ojną tego pro-
biemu nie udało się rozwiązać, a

wszystkie próby napotykały wie­
le trudności. O te Par id Narodowe
walczyli latami przyrodnicy i nau­
kowcy. Jednym z nich jest słynny na

cały świat paleobotanik prof. Szafer
z Krakowa.

Park Narodowy w Tatrach ma te­
raz obszar 21.400 ha, a rezerwat ści­
śle wydzielony z tej powierzchni
wynosi 1293 ha I obejmuje rejony:
Morskiego Oka, Kościeliska I Zakopa
nego. Specjalną ochroną otoczone bę­
dą flora i fauna w zakopiańskiej Do­
linie Białego. Teren naszego Parku
tworzyć będzie olbrzymi rezerwat

przyrody’ wraz z terenami po drugiej
stronie Tatr w CSR. „Tatrańsky Na-
rodni Park" został założony w 1948 r.

i obejmuje powierzchnię 45 tys. ha!
Rozwiązane zostały sprawiedliwie

1 życiowo wszystkie problemy włas­
ności pi--walnej jak i serwitutów. Na
terenie Witowa, objętego obszarenl
Parku Narodowego, znajduje się wiel
ki las (2.280 ha), którym gospodaruje
wspólnie siedem góralskich gromad.
Do Warszawy przyjechało 7 przed­
stawicieli tych gromad, którzy do­
wiedzieli się bezpośrednio od mini­
stra, że ich pra-wa użytkowania i
własności nie zostają niczym naru­
szone.

Rozwiązanie problemów wypasu
owiec na halach zostało uregulowane

i

przepisami, chroniącymi bogatą flo­
rę i ubogą faunę naszych Tatr.

Dawne tereny Rezerwatu Pieniń­
skiego zostały powiększone o przesz­
ło 1 tys. ha i wynoszą obecnie 2.231
ha. Park w Pieninach ma ogromne
znaczenie dla nauki. Spotyka się tu
wiele gatunków flory i fauny, n:e-

występujących na innych terenach.

Geologiczna budowa Pienin jest
jeszcze ciągłą zagadką dla geologów.
Tu właśnie prof. Szafer dokonał jed­
nego z największych swoich odkryć
na skalę światową (rok 1938). Okreś­
lił on historię starodawnych lasów,
znajdując w iłach i kopalnianych
kiinkach pyłki kwiatów sprzed epo­
ki lodowcowej, na schyłku ery III-
rzędowej. Obecnie prace te będą
kontynuowane.

Rezerwat Pieniński obejmuje tere­
ny aż po szosę Czorsztyn — Niedzi­
ca, a rezerwat ścisły liczy 690 ha. I
znów tak jak w Tatrach tereny na­
szego Parku Narodowego stykają się
z pienińskim Czechcsłowaekim Par­
kiem (460 ha). Ma to ogromne zna­
czenie dla zacieśnienia współpracy
naukowców obu bratnich krajów, jak
i również dla ruchu turystycznego.

Trzeci Park Narodowy — wokół
Babiej Góry wynosi 1.337 ha (rezer­
wat ścisły 970 ha). Bab.a Góra (wys.
1.725 m) posiada bardzo ciekawe oka­
zy flory spotykane w Alpach.

SZYSTKIE te tereny Parków
’’

Narodowych zastaną oczywiście
udostępnione dla masowej turystyki,
jednak z zachowaniem ścisłych prze­
pisów ochrony przyrody.

W Czechosłowacji opiekę nad Par­
kami Narodowym; sprawuje czynnik
społeczny. I u ńas wkrótce te spra­
wy zostaną uregulowane.

Każdy z Parków stanie się jedno­
cześnie bazą badań naukowych, któ­
re przyczynią się do lepszego pozna­
nia dziejów naszej Ojcycy, JCisj

podoba.
i

skoki". Nie pytał o nic. Niczego nie
starał się wyjaśniać. Przed niczym
nie ostrzegał. Nawet... przed włas­
nym cynizmem.
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Af IAŁ ponoć talent. Do dziś zre-
*-’-l sztą uchodzi za zdolnego gra­

fika, oczywiście — w kręgu ludzi,
jemu podobnych. Pracuje szybko
i... „bezbłędnie".

— Grunt to dobry węch
wiedzieć co się i m

Tak mawia czasem do swych
przyjaciół. I węszy. I zbiera zamó- 1

wierna. I „robi" zawsze — trafnie,
zawsze — „na termin", Żelazna
firma. Pewniak.

Zna gusty i „koniki" swych zle­
ceniodawców, zna je na wskroś.

Nigdy się też im me przeciwstawia
Przeciwnie — chwyta je w lot
i przyjmuje jak yyyrocznię. Auto­
matycznie. I zawsze nadaje im po­
prawną plastycznie formę. Właśnie

poprawną, właśnie mierną,
bo na inną ----- nie stać go już. Al­
bo...

— Byleby „.poszło". Wysilać się
mam—apoco?Dlakogo?

I tak kroczy utartym, wydepta­
nym szlakiem — od lat. I mnoży
„kicze" i „knoty", nudzi, ględzi, :

paczy gusty. I powtarza wciąż te
same koncepty: cacane, jałowe ma- ■
lowanki. Partaczy. Irytuje ludzi. ‘

W każdej chwili gotów przyjąć każ ‘

de zamówienie, na obojętny temat, 1

byleby... „wzięli" i zapłacili,
I biorą. I płacą. ,

— Odwaga twórcy, ambicja arty- .

sty?... Mnie na to wszystko nie na-

biorą. Moja zasada jest inna, muro- (
wana: „Nie wychylać się..."

A ponoć miał kiedyś talent...
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I CÓŻ ty do cholery tak ostat­
nio partplisz? Co sztuka — to

szmelc. Wczoraj cię w robocie nie

było a dziś — co?

Chłopak zwiesił głowę. Przestę­
pu je z nogi na nogę, miętosząc w

dłoniach jakiś kawał żelastwa. Czy­
ni wrażenie jakby chcia! coś sta­
remu wyznać, coś — co sprawia mu

wielką trudność. Wreszcie wyrzuca
z siebie:

— Majster...
lem. Zatrzymali
nacie.

— A co mnie

Znów narozrabia-

mnie... w komisa-

tam twój komisa­
riat. Kręć mm głowę k<«nu inne­
mu — nie mnie. Tu patrz teraz,
tuuu... to ma być tulejka? Tak cię
uczyłem toczyć — taaak?

Chłopak stoi jak slup i medytu­
je. Myśli i myśli, i n:e może pojąć,
dlaczego to od pewnego czasu tak

„niesporo" mu idzie robota. I to­
karnia jakby gorzej pracowała (a
przecież ta sama). I noże częściej
pękają. I w ogóle, co jaki detal te­
raz utoczy to — szmelc. Aż mu

czasem wszystko brzydnie: robota
i fabryka. Brzydnie?... Et, takie
tam gadanie. Toć on lubi, kocha
tę swoją tokarnię. Jeszcze w zesz­
łym kwartale wróżyli mu wszyscy
sławę pierwszego tokarza. Przodo­
wał. Dyplomy zbierał, gratulacje.
W ZMP za wzór go stawiali. A
dziś...

— Rozrabiałeś? Głupstwo — zda­
rza się. Potrącą ci najwyżej karę z

tygodniówki. Tysiąc razy już wam

wszystkim mówiłem, że to co robi­
cie poza fabryką ani mnie ziębi
ani grzeje. Ja za to nie odpowia
dam. Stawajcie nawet na głowach
— wasza rzecz. Ja wam nie mań­
ka i w cudze sprawy nosa

pakować nie myślę. Ale tu, w fa­
bryce — ja jestem odpowiedzialny
za produkcję i za waszą robotę, ł

nygusów w brygadzie tolerować nie
myślę — zrozumiano?... Albo was

Dzielny harcerz
z narażeniem

własnego życia

wyratował
tonącego kolegę

Na stawie o głębokości 4 metrów
przy cegielni w Rostarzewie, pow.
Wolsztyn, wracające ze szkoły dzieci
urządziły sobie ślizgawkę. W toku
zabawy pod jednym z chłopców —

Zdzisławem Krysmanem, mieszkają­
cym w sąsiedniej wsi Cegielsko, za­
łamał się lód w utworzonej w sita-
wie przerębli. Chłopiec w ostatniej
chwili chwycił się krawędzi lodu,
lecz siły jego słabły i coraz bardziej
zanurzał się w wodzie.

Byliby on niechybnie utonął, gdyby
nie dzielny czyn 9-'etniego harcerza
z Rostarzewa — Ireneusza Drzewiec­
kiego.

Nie zważając na niebezpieczeństwo-,
Drzewiecki podążył natychmiast na

pomoc tonącemu koledze. Kładąc się
na pękającym już wokół przerębli
lodzie, z narażeniem własnego życia
wyciągnął on Krystnana na po­
wierzchnię.

Piękny czyn 9-letniego harcerza,
który jest równocześnie najlepszym
uczniem w szkole, spotkał się z ogól­
nym uznaniem mieszkańców '

groma-

wychowam' na ludzi, albo... — wy­
nocha.

I pomyśleć tylko, że obojętny
majster naprawdę wierzy iż...

chowuje" swych uczniów.

PORTRET NR 4

\X7IDUJĄ je wszędzie razem: na
”

uczelni, zabawach, w kawiar
ni. Od dwóch lat mieszkają we

wspólnym pokoju, w bursie. Obie
ładne, płoche — trochę kokietki.
Nierozłączne przyjaciółki. Irena —

ta zdolniejsza, jest przodownikiem
nauki, aktywistką ZMP i ma opi­
nię dziewczyny lubiącej się bawić,
ale... „z sensem". Lusia — nie na­
leży do organizacji, jest mniej
zdolna i bardziej lekkomyślna. Nau
ka przychodzi jej z

tą — nie uczy się
i czas, który trwoni
z Ireną, odbija się
postępach w nauce. Dziś właśnie...

Siadła przy stoliku, w palcie i

oparłszy brodę o splecione dłonie

wpatrywała się uparcie w jeden
punkt. Twarz jej miała wyraz de­
presji.

— Oblałaś?

Potwierdziła skinieniem głowy.
Potem wpół z płaczem, bezładnie —

zaczęła opowiadać o przebiegu ko­
lokwium, o „złośliwych pytaniach"
stawianych przez asystenta. To

znów, że do poprawkowego egza­
minu nie stanie, bo to i tak bezna­
dziejne: pozostało tylko dwa dni a

ona tego przedmiotu nie opanuje.
I że to już koniec wszystkiego, bo
traci, rok. Więc porzuca uczelnię i
wraca do domu — na wieś.

I że to będzie cios
ców.

— Oblałaś, no i co z

łaś pecha. I w ogóle po
giczny ton? Następnym
że ci przejść gładko. Nie histeryzuj.

— Łatwo ci tak mówić jak masz

wszystko zdane na pątki. Ale ja­
ja nie rozumiem tego przedmiotu.

IKto mi go wytłumaczy, kto pomo­
że? Do „poprawki" pozostało dwa
dni czasu. Chyba ty jedna — ty
przecież tak świetnie znasz tc/.i

przedmiot...
— Przykro mi kochanie, ale nie­

stety — jestem
koło zetempowskie
zabawę... Czekaj,
świetny pomysł:
Potańczysz,
zapomnisz. A potem... wszystko
będzie dobrze. Zdasz na pewno,
Przecież nie zawsze ma się pecha
w życiu...

Rozczarowanie i lęk ustępują
miejsca nadziei. Lusia już się u-

śmiecha. Znów uwierzyła Irenie.
Po chwili obie pospiesznie dokonu­
ją przeglądu strojów; retuszu uro­
dy. Idą na zabawę.

Jak sądzicie: czy Lusia zda egza­
min?..,

trudem. Zresz-

systematycznie
w kawiarniach
fatalnie na jej

Skandal ze znaczkami pocztowymi
ECHO KRAKOWSKIE

A 7 MILIONÓW znaczków pocztowych wydrukowano austriackiej
państwowej drukarni w Wiedniu dla Republiki Maluku Selatan.

Państwa o takiej nazwie nie ma na kuli ziemskiej.
/-/ISTORIA tej afery rozpoczęta się w r. 1951. gdy znanego nowojor-

-* -* skiego handlarza znaczków pocztowych Stołowa odwiedził niejaki
dr Karl Nikijulew. Przedstawił się on, jako reprezentant nowego pań­
stwa Maluku Selatan, znajdującego się rzekomo w Indonezji i obejmują
cego wvspy Ambon. Baru i Ceram i pros 1 o wydrukowanie dla tego
pańsitwa znaczków pocztowych. Stolow zamówił te znaczki w austria­
ckiej drukarni państwowej w Wiedniu. Od roku 1951 drukarnia wydala
110 serii znaczków dla Republiki Maluku Selatan. które rozchwytane zo-

stały przez filatelistów. Ani Międzynarodowy Związek Pocztowy w

Bernie ani Międzynarodowe Zrzeszenie Filatelistów nie poznały sję na

oszustwie.

dla rodzi-

tego? Mia-
co ten tra-
razem nio

zajęta. Nasze

organizuje dziś

czekaj — mam

chodź ze mną.
rozerwiesz się trochę.
A potem...

♦
Tu urywam artyktit Niechaj po­

zostanie taki właśnie: niedokończo­
ny i... bez pointy. Po co go napisa­
łem? Po to, aby ci którzy w portre­
tach dostrzegą niektóre własne ry­
sy — zawstydzili się samych sie­
bie.

Stefan Heneł

kin

Jakie filmy
ujrzymy w marcu

MARCU repertuar naszych
’’

ulegnie dalszej poprawie.
W miesiącu tym ujrzymy bowiem

na ekranach 11 nowych filmów sied­
miu różnych produkcji o rozleglej, róż
norodnej tematyce.

Miłośnicy kina ujrzą premierę no­
wego polskiego filmu o tematyce sen­
sacyjnej pt. „Kariera" Pilni ten to

opowieść o agencie imperialistycznego
wywiadu Karwowskim, który przy­
słany został do Polski aby zrobić „ka­
rierę". Jak skończy się ta kariera, zo­
baczymy już wkrótce na ekranie.

Z produkcji radzieckiej zobaczymy
na ekranach 5 nowych filmów. Będą
to: „Aleko" — ekranizacja opery S.
Rachmaninowa wg poematu A. Pusz­
kina „Cyganie", „Świadectwo dojrza­
łości", „Tajemnica górskiego jeziora"
i „Skrzydlaci obrońcy" to filmy mło­
dzieżowe. poświęcone wielu interesu­
jącym sprawom ii zagadnieniem.
Wreszcie ostatni film radziecki „We­
sele gwiazdy" jest pełną humoru ko­
medią. zawierającą duży ładunek sa­
tyry. W komedii tej występuje L.
Utiosow. bohater pierwszej radziec­
kiej komedii filmowej pt. „Świat się
śmieje".

„Dwa hektary ziemi" — to nowy
wzruszający film hinduski, będący o-

powieścią o tragicznych losach bied­
nego hinduskiego chłopa, uparcie wal
czącego o swój kawałek ziemi.

„W matni" — taki tytuł nosi nowy
filni produkcji czeskiej, którego sce­
nariusz opracowany zos at wg powieś­
ci pisarza czeskiego z ubiegłego wie­
ku S. Cecha.

Produkcję NRD reprezentować bę­
dzie „Alarm w cyrku" Jest to histo­
ria oparta na autentycznym wydarze­
niu. opowiadająca o nieudanym na­
padzie rabunkowym na jeden z cyr­
ków we wschodnim sektorze Berli­
na.

Zobaczymy również film argentyń­
ski pt. „Ciemna rzeka". Film ten uka­
zuje z wstrząsającą prawdą stosun­
ki panujące na plantacjach. Sceny
końcowe filmów to bunt robotników,
którzy rozpoczęli walkę z nieludzkim

plantatorem.
„Upiór na sprzedaż" — to wznowie­

nie przedwojennej wspaniałej kome­
dii Rene Claira, jednego z najznako-

trzeba..., rodziców
TT/ DNIU 19 bm. około godz. 1'1,

maleńka dziewczynka w czer­
wonym płaszczyku biegła samotnie

przez jezdnię w Rynku Głównym.
Nagłe z boku wyjechał samochód
Tylko dzięki przytomności umysłu
jakiejś przechodzącej kobiety, która w

ostatnim momencie zatrzymała dziec
ko, nie doszło do wypadku.

Matka dziewczynki znajdowała sic
w tym czasie w Powszechnym Domu

Towarowym, a babcia jej czekała z

saneczkami przed Sukiennicami
Dziecko biegło od maiki do babci
samo. Niebywała wprost lekkoinyśl
ność starszych mogła stać się przy
czyną śmierci lub kalectwa dziecka.

Notujemy ten wypadek jako bar
dzo charakterystyczny. Wystarczy
zajrzeć do dziennych raportów Po­
gotowia Ratunkowego: niemal nie ma

dnia, żeby — z powodu braku do
zoru i opielK — dzieci nie ulegały
wypadkom.

Trudno zrozumieć, iż rodzice wy
kazują tak mało troski o dzieci. Nu-
można tego wytłumaczyć brakiem
czasu, czy nadmiarem kłopotów go
spodarskich. Statystyka wykazuje,
że dzieci ulegają wypadkom w Obce
ności rodziców.

L, RZYPOMNIJMY wypadek, .ganoto
1 wany w księgach Pogotowia Ra­
tunkowego. Pijany ojciec nalewał spi­
rytus do palącej się maszynki, na­
stąpił wybuch i dwuletnie dziecko,
stojące obok, odniosło ciężkie obra­
żenia. Albo 3-letnią dziewczynkę
matka przez nieuwagę oblała wrząt­
kiem.

Przykładów można by mnożyć wie
le. Wszystkie świadczą o karygod­
nym, niedbalstwie rodziców, o ich
lekkomyślności, jeśli nie o zupełnej
bezmyślności.

Apelujemy do Ligi Kobiet, aby do

swojego programu włączyły problem
wychowania matek. Aby pouczały o

niebezpieczeństwach, na jakie dzieci
mogą być narażone.

Spotykamy się zbyt często z ka­
rygodnymi wypadkami niedbalstwa i
nieuctwa wśród rodziców, a zwłasz
cza matek, aby można spokojnie o-

bok nich przechodzić. Liga Kobiet,
komitety blokowe powinny energicz­
nie przystąpić do wajki na swoich te

renach. Apelujemy również do Dziel­
nicowych Rad Narodowych, aby pro­
blem wychowania rodziców wzięły,
pod rozwagę i przekazały odpowied
nim swoim resortom.

Wiele dzieci cierpi na skutek nied­
balstwa i lekkomyślności swych ro­
dziców. Sprawa urosła do problemu,
który wymaga poważnego rozpatrzę
Ilia i rozwiązania, (rum)

„Król znaczków pocztowych",
Stolow z Nowego Jorku, dobrze za

robi! na wydamu znaczków fan­
tastycznego państwa Maluku Se-

latan. Został on obecnie pociągnię
ty do odpowiedzialności sadowej.
Główny inicjator oszust?

Karl Nikijulew, zbiegł

O bezczelności oszusta świadczy
fakt, że na krótko przed wsypą"
jego adwokat Irving-Jahr wyto­
czy! sprawę sadową wydawcy ka­
talogu znaczków pocztowych,
Scottowi. Jego klient, Stolow uwa­
żał się bowiem za poszkodowane­
go z powodu nieumieszczenia
znaczków Republiki Maluku - Se­
latan. w wydanym przez Scotta

katalogu. , ,

Nowe książki
F) WIE bardzo interesujące książki

wydała ostatnio „Wiedza Pow­
szechna":

„W pracowniach urodzaju" Ireny
Gumowskiej, autorki poczytnej pracy
„Ziemia żyje" — zapoznaje nas ona

z twórcami nowych odmian roślin i
zwierząt. Oglądamy z autorką polet­
ka doświadczalne z „kupowanymi" w

okolicach Zakopanego ziemniakami,
bogactwo warzyw, rosnących pod pie­
czą prof. Chroboczka, nowy świat ma

szyn rolniczych (przy okazji zapozna-
jemy się z dziejami „Ursusa"), widzi­
my świnie i krowy „jakich jeszcze
nie było", „poprawione" przez prof.
Czaję owce i wiele, •• • "-

wość tych opisów
książkę jak barwną,
w' której toczy się
walka o większą
czą. Cena 8.25 zł.

„Nasze morze"
Krynicki. Są tu rozdziały, które
poznają nas z bogactwami Bałtyku,
z naszymi portami i marynarką, z

pracą Stoczniowców i nurków, ryba­
ków, a nawet organizacją wczasów

wiele innych. Ży
pozwala czytać

ciekawą powieść,
pełna napięcia

produkcję rolni-

opisuje Marian
:a-

s
— Czego od nas chceci.’ Jedliś­
my przecież przedsiębiorstwem,
przemysłowym — oświadczył dy­
rektor państwowej drukarni w

Wiedniu, dr Reiter, gdy zarzucano

mu. że przed przyjęciem zamó­
wienia na druk znaczków poczto­
wych powinien przekonać się czy
Republika Maluku Selatan rze-

czywiście istnieje.



Rozbudowa sieci placówek usługowpch jest konieczna
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4.000 punktów usługowych we wsiach woj. krakowskiego

,< MANIFESTACJA NIEMOWLĄT
p RZED paru dniami odbyła się w

Szczakowej wielka manifestacja
niemowląt z całego miasta,
wlęta wiozły na

Niemo-
swych wózkach tab­
lice z napisami:
„My chcemy do
żłobka", „35 miejsc
na całe miasto —

to za mało". Wybu­
dujcie nam przy­
zwoity żłobek, bo
będziemy _

wrzesz­
czeć".

to stanowczo za mało
Są takie powiaty—jak np. Tarnów lub Dąbrowa Tarnowska

gdzie nie zapewniono chłopom
najelementarniejszych nawet usług

Jak dowiedzieliśmy się w ostatniej
chwili, gospodarze miasta zwołali w

tej sprawie nadzwyczajną sesję MRN.
(aż)

ZAPOTRZEBOWANIE
NA WIELBŁĄDY

MN T.ACZEGO chodzisz tasl przygar-
—J biony?

— To od czasu, kiedy zacząłem
pracować w Urzędzie Pa^zitowo -

Telekomunikacyjnym nr 2 w Brze-

— Masz jakieś
zmartwienia?

— Nie, ale... Ja
wiem, że to bar­
dzo przyjemnie o-

trzymywać prze­
syłki pocztowe,
paczki. Tylko nie
wesoło, gdy trze­
ba je dźwigać i
roznosić po całym
mieście.

— Przecież
rozwożenia
czek macie
poczcie wózek.

— Niestety!
— To trzeba zło

żyć zapotrzebo­
wanie.

wózków nie ma.

do

pa­
na

'
— Składali, ale
— To może jakiś środ .k zastęp­

czy.
— Trzeba złożyć zapotrzebowanie

na... wielbłądy, (aż)

SŁONY OWOC
Do pociągu zatrzymującego się na

stacji Chabówka wpadają roznosi-
ciele napojów i słodyczy z bufetu
Kolejowych Zakładów Gastronomicz­
nych. Między innymi sprzedają oni
małe butelki płynnego owocu po 4.70
zł Jakie jest więc zdziwienie kupu­
jącego, kiedy zobaczy na etykiecie

właściwą cenę —

2.90 zł.
Rzecz zrozumla

łe. że KZG mają
prawo doliczyć do
ceny pewną mar­
żę zarobkową. O-
bawiamy się jed­
nak, że sprzeda w

cy doliczają do
tego dwa razy
więcej ża fatygę.

(woj)

W SPRAWIE ZABAWY
Franek: Podaj tu, na lewe

skrzydło!
I Franek podał. „Piłka" kopnięta

z całej siły uderzyła w „bramkarza",
który z płaczem opuścił „boisko".
Nie dziwcie się wcale takiemu finało­
wi „zawodów" — bowiem obie dru­
żyny składały się z paroletnich
brzdąców, boisko — to plac między
hlokami na osiedlu stałym w Jaworz­
nie, a piłka — puszka od konserwy.

O kilkadziesiąt

kurencji — rzut
do celu... zgniły­
mi ogórkami.
Trudno nawet dzi
wić się malcom.
Młodość jest zaw­
sze gorąca, nie­

spokojna, niecierpliwa. Chcą się ba­
wić i koniec. Byłoby jednak o wiele
lepiej, gdyby starsi pomyśleli o zor­
ganizowaniu tu placu zabaw, a nie
patrzyli z obojętnością, jak dzieci
zaopatrują się w „sprzęt sportowy"
z ustawionych na środku każdego
piacu — śmietników, (aż)

SPOR trwa

Pasażerowie autobusów na ......

Kraków — Zakopane wiodą gwałtów
ne Spory na temat: „Wolno czy nie
wolno palić papierosów w autobusie".
Przeciwnicy palenia popierają swoje

stanowisko zarzą­
dzeniem o zakazie
palenia tytoniu,

wprowadzonym
przed laty przez
dyrekcję PKS.
Zwolennicy pale-

linii

ni a używają nato­
miast mocniejsze­
go argumentu,
wskazując na

brak napisów, wzbraniających pale­
nia. Któż rozstrzygnie ich spór? Chy­
ba tylko Państwowa Komunikacja Sa
mochodowa! (woj)

BOGATY ASORTYMENT
— „...Piekarnia PSS w Pieczyskach

(dzielnica Szczakowej) wypieka w

pieczywie bogaty asortyment..."
— Przepraszam cię, me mogę pisać

tego, co mi dyktujesz.
— Dlaczego?
— Bo w tym zdaniu jest stylistycz­

ny byk! Nie mówi się „wypieka w

pieczywie bogaty asortyment", lecz:
bogaty asortyment pie— „wypieka

czywa".
— Nie masz
— Jak to???

jednak racji.

W zwalczaniu na wodach woj
krakowskiego

kłusownictwa rybnego

wysłu-
końca

zdania.
PSS

kamyki, sznurki,
— Dlaczego???
— Bo nie ma

Bia mąki! (aż)

— Nie
chaleś do
mojego
„Piekarnia
w Pieczy&kach wy
pieką w pieczy­
wie bogaty asor­
tyment... różnych
przedmiotów jak
kawałki drewna,

guziki itp.“

sita do przesiewa-

WCIĄGU dziesięciu lat utworzono w woj krakowskim sieć punktów
usługowych, która liczy w tej chwili przeszło 10.500 placówek. .

Gdyby ktoś zapytał, czy należy poczytywać liczbę lę za wielką, trzeba
by było odpowiedzieć bez ogródek, że za zbyt niską.

Przy rozbiciu na branże, okaże się,
że w niektórych specjalnościach — jak
w metalowej, budowlanej, skórzanej
i włókienniczej — nie jest najgorzej. —

za to sytuacja w innych branżach
przedstawia się zatrważająco źle.

O cżYm świadczy fakt, że Wojewódz
k, Związek Spóldz elczości Pracy po­
ru ada jeden punki kołodziejski?! Gdy­
by nie piywatni kołodzieje (których
me jest za dużo), to placówka ta mu-

siałaby pokrywać potrzeby wszyst-
k.ch posiadaczy wozów...

Są branże nie mające w ogóle punk
tów usługowych, choć d-cmaga aię ich
otwarcia blisko dwa miliony trzysta
tysięcy ludzi naszego województwa.
Dość wspomnieć usługi w zakresie op
tyki, mechaniki precyzyjnej: fachow­
ców brak, klienci czekają.

Listy gwarancyjne
óo każdego filmu
wyświetlanego
w kmach wiejskich
woj. krakowskiego
prowadzić będą
kinooperatorzy OZK
Podczas ostatniej narady w Kra-

kowie kinooperatorów kin wiej­
skich Okręgowego Zarządu Kin i
konserwatorów taśmy filmowej Cen­
trali Wynajmu Filmów, poddano kry-

''

stan taśmy
w kinacn

tyce niezadowalający
filmowej wyświetlanych
wiejskich.

Ciemny, „zamazany"
dźwięk, częste zrywanie
czas projekcji — oto główne przyczy­
ny niezadowolenia widzów.

Źródłem poważnych tych braków
było niedocenienie ważności wykony­
wanej pracy przez część kinoo<perato-
rów oraz pobieżna kontrola i konser­
wacja taśmy ifilmowej przez pracow­
ników konserwatorni. Ujawnione w

dyskusji niedociągnięcia wykazały, że
niestaranne obchodzenie się z taśmą
firmową oraz niesumienna konserwa­
cja zmniejszają w dużym stopniu
wartość artystyczną wyświetlanych
obrazów, powodując równocześnie du­
że straty materialne.

Dążąc do zlikwidowania braków,
uczestnicy narady — kinooperatorzy
OZK — Kraków i konserwatorzy
CWK — Kraków — podjęli inicja­
tywę Centrali Wynajmu Filmów

(Ekspozytura w Krakowie) i zobo­
wiązali się do prowadzenia „listów
gwarancyjnych" dla każdego filmu,
wyświetlanego w kinach wiejskich
woj. krakowskiego.

obraz, zły
taśmy pod-

Braki w zaopatrzeniu
w wina
krajowej produkcji

skończą się wówczas
kiedy wytwórnie otrzymają

odpowiednie ilości
butelek

.V

J^MATORZY coraz częściej skarżą
| się na brak dużego wyboru win.

Np. w okresie świątecznym na długo
przed Nowym Rokiem półki sklepów
świeciły pustką, a i dzisiaj, mimo

uzupełnienia braków, wybór wcale

nje jest zbyt duży.
Jak to się dzieje, że przy wzmożo­

nej produkcji, notujemy tak poważ­
ne braki?

Po prostu huty szkła nie nadążają
z wyrobem szklanych opakowań. Dla

pełnego zaopatrzenia przemysłu wi­
niarskiego przynajmniej 15 hut w

kraju musiałoby produkować wyłącz­
nie flaszki. Naturalnie, na takie prze­
stawienie produkcji nie pozwalają
względy ekonomiczne. Byłoby to zre­
sztą wielkim marnotrawstwem, tym
bardziej, że wśród konsumentów po-

zostają butelki po wypitych winach

w niemałej ilości 150 milionów sztuk.
Liczba ta wystarczyłaby na zaspoko­
jenie potrzeb fabryk win i sokow na

o-kres przeszło 2 lat.

Takie właśnie kłopoty mają wy­
twórnie w Tymbarku, Nowym Sączu

i Kalwarii Lanckorońskiej, produku­
jące znane wszystkim konsumentom

gatunki win. 1 tutaj przy wysokiej
produkcji znajdują się niewielkie ilo­
ści butelek, które nie mogą na długo
wystarczyć. A tymczasem w samym

woj. krakowskim na strychach, w

piwnicach, leży chyba dziesięć milio­
nów pustych, niepotrzebnych
flaszek.

Trudność polega jedynie
żeby te olbrzymie ilości

wydostać od konsumentów. Dużą
rolę powinno spełnić nowe zarzą­
dzenie Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego w sprawie skupu opa­
kowań szklanych. Przewiduje ono

specjalne premie dla obsługi skle­
pów przyjmującej butelki od kon­
sumentów. Lecz nie pomoże żadne

zarządzenie, dopóki amatorzy win

sami nie zechcą oddawać opako­
wań. (wk)

nikomu

na tym,
butelek

,NIEMOWLĘCA" SIŁA

P) OTYCHCZASÓW A, pełna opty-
mizmu. ocana spóldz elczycb

punktów usługowych, wyraźnie im
zaszkodziła. Wprawdzie trzeba się zgo
dzić, że są one sukcesam dla rzemio­
sła, że powierzone prace wykonują
na ogół sprawnie i tanio — ale przy
podnoszeniu ich zasług wyraźnie stra­
cono proporcje.

Wystarczy wziąć do ręki cyfrowe
zestawienie, aby się rozczarować. Jest
-eh zaledw.e 1.500, podczas gdy siec
prywatnych placówek liczy sobie
przeszło 9.c00 punktów. Stosunek za­
chodzący pomiędzy mmi, przedstawi
się jak 1:6, na korzyść punktów pry­
watnych. Przy zestawieniu s.ły obu
sektorów — prywatnego i spółdziel­
czego — sektor spółdzielczy przypomi­
na wprawdzie szybko rosnące niemów
lę, ale wciąż tylko niemowlę.

W tej sytuacji spółdzielczość nie
może zapewnić usług, nie może po­
starać się o ich wysoką jakość

JAKI-TAKI WZÓR

[JSŁUGI w mieście — to sielanka,
*•, w porównaniu z krytycznym sta­

nem na wsi. Jak powszechnie wiado
mo. w .ększość ludności woj. krakow­
skiego mieszka na wsi. Tymczasem
przypada na nią mniejsza i uboższa
pod względem branż ilość punktów u-

siugowych. Ogółem jest ich na wsi
około 4 tysięcy, z czego tylko nie­
wielka część należy do sektora spół­
dzielczego. reszta zaś — to punkty
prywatne.

Stosunkowo najbardziej wyrówna­
na sytuacja Istnieje w Wadowi­
cach. gdzie spółdzielczość ma 100.

a przedsiębiorcy prywatni 670 punk
tów usługowych. Jest to jednocześ
nie jeden z nielicznych powiatów,
posiadających najlepiej zorganizo­
waną sieć placówek usługowych.
Żaden z większych powiatów nie

osiągnął tej dość znacznej ilości:
870 punktów. Toteż Wadowice są w

tej chwili ideałem. Wprawdzie ide­
ałem, któremu dużo

skcnalości, ale w

może on stanowić
do naśladowania.

brakuje do do-

kaźdym
jakl-taki

MAŁO PUNKTÓW

razie
wzór

T AK wielka różnica dzieli pozoeta-
łe powiaty od Wadowic, niech

św.adczą fakty. Tylko jeden, znacz­
nie większy powia.t Miechów, prze­
kroczył ilość 600 punktów usługowych,
przy czym stosunek pomiędzy spół­
dzielczymi a prywatnymi punktami

PRZYGOTUJMY SIĘ DO OCHRONY
SADÓW

7 ALEDWIE kilka tygodni dzieli nas
*-* c-d wiosny. Nawet n.ie obejrzymy

się. jak ujrzymy rozwijające się pącz­
ki drzew.

Wiascic.ele i użytkownicy sadów po
wmni jak najszybciej poczynić przy­
gotowania do walki ze szkodnikami,
Które rokrocznie n.szczą drzewa owo­
cowe. wyrządzając ogromne straty.
Diatego GS muszą już teraz pomyśleć
o zaopatrzeniu się w aparaty oraz

śrooki do opryskiwania i ochrony sa­
dów.

Koresp. „Wałek"

EGZAMLN
„ZA

Z ŁĄCZNOŚCI
PASEM"

usługowymi wyraża się tam propor­
cją 1:8. Drugi wielki powiat, Nowy
Sącz, rozciągnięty w podgórskich oko-
Itcach, gdzie dostęp do miasta jest
trudny, posada 233 punkty usługo­
we. Podobna sytuacja istnieje w po­
wiecie Limanowa — 151 i w Brze­
sku — 260 punktów usługowych.

, Dwa powiaty — Tarnów i Dąbrowa
Tarnowska — są wyjątkowo upośle­
dzone. Wprawdzie nie należą one do
największych, ale sieć punktów usłu­
gowych nie może tam w najmniej­
szym nawet stopniu zaspokoić potrzeb
mieszkańców. Cóż bowiem znaczy,
przypadające na Tarnów 156. a na Dą­
browę Tarnowską — 137 placówek u-

sługówych? W tym ostatnim wypad­
ku trzecia część punktów usługowych
przypada na miasteczka Dąbrowę i
Szczuc n, a dopiero reszta jest zloka­
lizowana w terenie.

Liczby te budzą niepokój, bo świad­
czą o niemożliwości zapewnienia ele­
mentarnych usług mieszkańcem wsi.

USŁUGI A WIEŚ

A tym tle łatwo zrozumieć trud­
ności, z jakimi muszą się bory­

kać rolnicy w codziennej swej pra­
cy Brak punktów usługowych cią­
ży na pracach w polu, w gospodar­
stwie i w obowiązkowych dostawach
dla państwa. Trudno pracować w

polu niepodkołym koniem, trudno
jechać do miasteczka hm: uprzęży
lub zepsutym wozem, trudno same

mu wykonać setkę drobnych na­
praw.

Nad poruszonymi problemami, ma

jącymf poważny wpływ na życie
wsi, trzeba sę poważnie zastano­
wić. Czas skończyć z upajaniem się
„sukcesami", które nie posuwają
sprawy usług naprzód. Trzeba za­
brać się do energicznej pracy przy
rozbudowie sieci placówek usługo­
wych w woj. krakowskim.

W

dużą pomoc mogą okazać organa MO
LICZNE w ostatnich miesiącach listy Czytelników zwracały uwagę n*

niepokojące szerzenie się wypadków kłusownictwa wodnego, dokony­
wanie połowów przez ludzi nieuprawnionych — wbrew obowiązującym
przepisom i w niewłaściwych okresach Wszystko to przyczynia się do
niszczenia rybostanu w jeziorach i rzekach

7 WALCZAN1E kłusownictwa ryb-
nego koncentruje się właśc wie

tylko w Polskim Związku Wędkar­
skim. który sprawę walki z kłusow­
nictwem uważa za pierwszoplanową.
Jednak środki, jakimi dysponuje PZW,
n e są wystarczające wobec poważne­
go nasilenia kłusownictwa i me dają
w pełni pożądanych rezultatów.

Zarząd Okręgu PZW ma do dyspo­
zycji etatową straż rybacką w licz­
bie 12 strażników, ilcsć ta na stan

wód, jak.e są dzierżawione przez
PZW, me naje możliwości stałej kon­
troli wszystkich obwodów rybackich.

Poprzedni plan pracy straży rybac­
kiej polegał na tym, że dane obwo­
dy były przydzielane funkcjonariu­
szom PZW. sale zamieszkującym w

pewnym rejonie. Jednak brak możli­
wości stałej kontroli pracy danego
strażnika, a poza tym wypadki wią­
zania się owych funkcjonariuszów z

elementem klusown.czym — sprawia
ły. że niektórzy strażnicy nie posia­
dali należytych wyników w pracy.' Obecnie straż rybacka została prze­
kształcona w brygady lołno-patrolo-
we. W związku z tym. w roku bież,
osiągnęło pewne rezultaty kontroli:
ilość spraw, skierowanych do Kole­
gium Orzekających przy radach na­
rodowych, wzrosła prawie trzykrot­
nie.

Osobnym zagadnieniem jest dość
pobłażliwy stosunek kolegiów rad
narodowych do kłusownictwa wod­
nego. Przy orzekaniu wymiaru kar,
zdarzają się wypadki — i to dość
często — że winni są karani kwotą
15—20 zł, gdy tymczasem w dniu
przyłapania kłusownika złowione

Dzieci chore na gruźlicę kości

wracało do zdrowlo

i przygotowują się do zawodu
sanatorium na Bystrem w Zakopanem

PIĘKNIE położonym obok drogi do Kuźnic, wielkim gmachu Sana­
torium Dziecięcego na Bystrem w Zakopanem, odzyskują zdrowie set

ki dzieci z całej Polski.
Mieści się lulaj ośrodek leczniczy dla wypadków gruźlicy kostno-sta­

wowej u dzieci w wieku szkolnym i przedszkolnym. W sali operacyjnej
sanatorium wykonywane są wszystkie zabiegi, wchodzące w zakres chirur
gii kostno-stawowej, a więc: resekcje stawów i kości, usztywnianie kręgo­
słupa itp.

przez niego ryby przedstawiały kll-
kakremie większą wartość. Dalej —

pomimo że ustawa o ochronie ry-
binuwslwa daje pełne uprawnieni*
do decyzji o przepadku sprzętu,
za pomocą którego kłusownik do­
konywał połowu, kolegia przy orze­
kaniu decyzji polecają zwrócić za­
brany ukaranemu sprzęt Zarząd
G.aęgowy PZW czynił starania w

Woj. itauzie Narodu-wej — Wydział
Kamo - Administracyjny o wydanie
wyraźnych wytycznych w sprawie
surowego karana kłusowników
przez Kolegia orzekające rad na­
rodowych. Btarania te dotąd nie zo

siały uwieńczone rezultatem.

( ENTRALNYM niedociągnięciem w
'■'* walce z kłusownictwem jest. łaxt,

że Ustawa ź roku 1932 o ochronie ry­
bołówstwa jest w siwej treści prze­
starzała. Konieczne jts. ustalenie su­
rowszych sankcji, które odstraszyły­
by panoszących się nad wodami
so-wników.

Drugą z kolei metodą walki ż
sownietwem jest społeczna praca
kurza — członka PZW. Posiadając u-

poważmenis. wydane przez prezy­
dium rad narodowych, js.s,. o-n hono­
rowym członkiem straży , rybackiej i
ma prawo kontroli osob, znajdujących
się nad wodą, a dokonujących poło­
wu ryb. Jednak ten spusuo nie jest- w

pełni wykorzystany. Honorowa straż

rybacka nie zawsze zwraca uwagę na

łowiących i wypadki kontroli napo­
tykanych wędkarzy, którzy często mo­
gą byc kłusownikami, są dość rzad­
kie.

Na usprawiedliwienie możną przy­
toczyć glosy członków honorowej stra

ży rybackiej, na temat bezpieczeń-
s wa w czas.e kontroli. Często zda­
rzają się wypadki pobicia przez chu-
1 gańskie elementy kłusownicze człon
ków PZW. usiłujących icn skontrolo­
wać względnie usunąć, po stw.erdze-
r:u. że nie mają prawa do łowie­
nia.

Dużą pomocą w zwalczaniu~ kłu­
sownictwa mogą być organa Milicji
Oby watelskiej, jednak — mimo zwra

cania się do poszczególnych poste­
runków MO i Powiatowych Komend
— zainteresowanie się zagadnienia­
mi waik. z kłusownictwem ze stro­
ny MO jest prawie żadne. Tym­
czasem rola, jaką mogłaby odegrać
milicja, mogłaby w znacznym stop­
niu przyczynie się do likwidacji le­
go lak szkodl.wego dla naszej gespo
darki rybnej zjawiska. (R-ski)

kiu-

klu-
węd

Kronika
kulturalna

PREMIERA „PANA DAMAZEGO"
W LUBLINIE

W Teatrze :m. Juliusza Osterwy w

Lublinie ocbyla się premiera Kome­
dii Józefa BI zińskiego pt. „Pan Da-
mazy“. Sztukę reżyserowali Wiktor
Biegańsk, i Aleksander Aleksy, opia-
wę scenograficzną przygotował Jerzy
Torończyk przed prem.erą w Lublinie,
sztukę wystawiono w k.Lkunastu miej
scowościach woj. lubelskiego.

KONCERT Z OKAZJI
II FESTIWALU MUZYKI

POLSKIEJ

Mysłowicach odbył się koncertW. . ..

zespołu muzycznego źw. Zaw. Kole­
jarzy „Harmon a“. Na progi am złe
żyły się utwory kompozytorów pol­
skich, rosyjskich i węgierskich. W wy
konaniu chóru i kapeli ludowej pod
dyrekcją Jana Luxa licznie zebrana
publ.czność usłyszała szereg pieśni
śląskiego kompozytora Franciszka Ry-
linga. W drugiej części koncertu wy­
stąpili soliści, m. in. skrzypek Andrzej

piazą...
Pierwszy Ich start tw-padł doskonale.
W punktacji indyw dualnej pierwsze
miejsce zdobyła Elżbieta Chmiel, dru­
gie — Ewa Jaworska, trzecie — Kazi­
miera Traczyk.

Koresp Klimczyk

OBSZERNY budynek — posiadają­
cy wiele tarasów- do werąndowa-

ma, skąd rozciąga się malowniczy
widok na centralną część Tatr Wyso­
kich —- obliczony został na 375 miejsc.
Pozostaję on pod ścisłą opieką i kon­
trolą Ministerstwa Zdrowia.

Jasne, zalane potokami słońca sale
zakładu, przypominają raczej inter­
nat. lub dziecięcy dom wczasowy
Jest to ośrodek nie tylko leczniczy,
ale i wychowaw’czo-szkoleniowy.

Na szeroką skalę wprowadzona
jest tu obowiązkowa terapia zaję­
ciowa Otoczone troskliwą i ser­
deczną opieką wychowawców oraz

personelu sanitarnego, dzieci w’ wie
ku przedszkolnym uczą się czytać
i pisać, starsze — obok normalnych
zajęć szkolnych — uczą się śpie­
wu, rysunków, języka rosyjskiego i

łaciny.
Dla dorastających dzieci wiejs­

kich — celem zapewnienia im po
okresie rekonwalescencji możliwoś­
ci zarobkowania — prowadzone są

kursy księgowości, koronkarstwa,
introligatorstwa i wyrębów z zakre­
su galanterii skórzanej.

Kadrą wykwalifikowanych nau­
czycieli i wychowawców oraz bogato
zaopatrzony w pomoce naukowe
binet — gwarantują oiipow.ecjii
ziom szkolenia.

ga-
po—

Sztuczny wytęg drobiu
iu trój, krakowskim

| ĘGI sztuczne mają duże znaczenie
- a.a hodowli drobiarstwa.
Dla osiągnięcia WiuoCiwych rezulta­

tów. należało zbadać naturalne wa­
runki lęgów Dzięki ich znajomości,
konstrukcja aparatów do sztucznego
V'yię.gu drobiu jest dostosowana do
poszczególnych gatunków drobiu.

Wylęganie jaj w aparatach daje
bardzo duże korzyści, między innymi
można uzyskać kurczęta w takim cza­
sie, który nam najbardziej odpowia­
da. można mieć większą partię piskląt
w jednym wieku i jednej rasy. Daje
to oszczędność pracy w chowie kur­
cząt, jak również i na karmie.

Ogólnie można powiedzieć, że-chów
sztuczny jest o wiew korzystniejszy,
bo daje mniejsze straty i gwarantuje
dostawę zdrowych kurcząt.

Na terenie naszego województwa
rozwija działalność Krakowskie
Przedsiębiorstwo Wylęgu Drobiu,
ktćre prowadzi 12 zakładów wylę­
gów w następujących miejscowo­
ściach: Kraków, ul. Friedleina 1;
Brzesko, ul. Cicha 12: Chrzanów, ul
Komuny Paryskiej 36; Limanowa,
ul. Sćwliny 93; Miecbuw, Janów Doi
ny 5; Myślenice, ul. Słowackiego 12;
Newy sącz. ul. Kunegundy Sa; No­
wy Targ, ul. Długa 82; Tarnów, ul.
Kniewskiego 1; Wadowice, ul. 25
Stycznia 33; Wolbrom, Rjnek 11 i
Zakopane, ul. Skibówki 9. (cz)

MAŁY ZESPÓŁ — DUŻE WYNIKI

45.175 żab.egów światloleczniczych
dokonał w ub. roku personel gabi
netu fizykoterapii Miejskiego Wycizia
łu Zdrowia w Bielsku - Białej. Jest
to cytra .mponująca, gdy się zważy,
że 5-osO'bcwy zespół, ze starszą siostrą
Bartośiewiczćwną na czele, nie miał
łatwej pracy w ciasnym lokalu.

(MG)

1 Odpowiadamy
korespomlentom

T. Dobrowolski, Kraków. Stoisko z

jarzynami zostanie uiząuzone jeszcze
w tym kwartale przez PSS, w jednym
z istniejących w Prcritocimiu sklepów.

(2680)
Cz. Pasternak. Kraków Sprawę nie-

zorganizowanego i uiezarejesurowane-
go przewozu samochodami ciężaro­
wym. osób, skierowano do Kolegium
Orzekającego. Równocześnie zawisuo-
miono o tym fakcie dyiakcję przed­
siębiorstwa, która dysponuje samo­
chodem nr rej. A—ia-328. (2564).

W. Czyszczoń, Chabówka. W bufe­
cie Krak. Kolejowych Zakiadów Ga­
stronomicznych w Chabówce brak
jest zaplecza (kuchni’, magazynu, lo-
uowki, pozwalającego na przyrządza­
nie gorących potraw. Tablica o istnie­
niu w sąsiedztwie gospody zostanie
zainstalowana na dworcu, po wyraże­
niu zgody przez DOKP. (2808)

Z. Pożycki. Nowa Huta. Chodnik na

odcinku między Wytwórnią Papiero­
sów w Czyżynach a Osiedlem C-l zo

stal zniszczony nrzez ciężki tabor sa­
mochodowy. Dyrekcja Buao-wy Mia­

sta Nowa Huta przewidziała w tym
kwartale naprawę chodnika i zbudtt-
wanie jezdni. (2840)

NIE zapomniano i o rozrywkach dla
pacjentów. Sanatorium posiada

własne urządzenia radiofoniczne, apa­
raty do filmów dźwiękowych i nie­
mych, pianina i fortepiany oraz in­
teresujące gry dziecięce

Często organizowane są dla
rych dzieci występy czclowycn
stów i muzyków polskich.

Wysokokaloryczne posiłki, podawa­
ne a razy dziennie, gwarantują mło­
docianym pacjentom powrót do sil
i skuteczną pomoc w zwaiczan.u, to­
warzyszącej często w tego rodzaju
■schorzeniach, anemii.

Ponadto — jak informuje dyrektor
sanatorium, d.r Splawinski — ozdro­
wieńcy przechodzą, w specjalnie do
U go celu stworzonym zakiadz.e w

Kuźnicach, usprawniający zdolności
trzy czne i utrwalający odpowiedni
stan psychiczny, etap całkowitej re

konwalescencji. przed powrotem do

normalnego zyc.a i pracy.

Zakład w Kuźnicach przeznaczo­
ny jest dla dzieci biedoty wiejskiej
oraz dla sierot i półsierci. Przy za­
kładzie rehabilitacyjnym, istnieje
szkoła podstawowa, liceum ogólno­
kształcące oraz na szeroką skalę pi o

wadzone jest szkolenie w różnych
zawodach: zegarmistrzowskim, dzie­
wiarskim. introligatorskim 1 in.

Wzorowo zorganizowane i wyposa­
żone gospodarstwo przyzakładowe
jest poważnym czynnikiem, sprzyja
jącym rozwojowi ośrodka rehabili­
tacyjnego. (Jej)

cho-
arty-

DNIÓWKA OBRACHUNKOWA
W PISAKZOW1CALHkiubie LPZ. praca

Klub organizuje dla
systematyczne szko-

W
idzie
swoich cziorJków
lenie z zakresu łączności oraz kursy
samochodowo-motorowe i lotn.cze.

Obecnie, na kursie łączności Ii stop
ma. 30 słuchaczy przygotowuje się do
egzaminów. Wykładowca Zygmunt Su
chacki oraz kierownik klubu K. P .o-

trowski czuwają, by każdy uczestnik
kursu poszedł
na egzamin.

wielickim
pełną parą.

dobrze przygotowany

Koresp. A. S.

START KOBIETPIERWSZY
— ZADOWALAJĄCY

W czwórmeczu tenisa stołowego o

puchar przechodni ZP ZMP Dąbrowa
Tarnowska, drużynow pierwsze miej
sce zajął ZS LZS. drugie — Sparta,
SKS — trzecie a czwarte miejsce —

ZS Zryw.
W czwónme. -zu. obok mężczyzn, po

raz pierwwgr wsaęły udział kobiety.

W spółdzielniach produkcyjnych
pcw. oswięclmsk.ego dobrze kształtu­
je się dn.owka obrachunkowa. W

pisarzowicach na dniówkę obrachun­
kową przypadlo: 2,59 kg żyta, 3,50 kg
pszenicy. 0,80 kg jęczmienia, 0,50 kg
owsa, 4 kg ziemniaków, 1,60 kg bu­
raków. 3,50 kg siana, 803 kg sporny
17 zł go-tówką. (mg)

AKTYWNIE PRACUJE ZMP
W SPÓŁDZIELNI „ISKRA"

i

doWydelegowanie ?-0 aktywistów
prac melioracyjnych przy rzece Uszew
ce. remont wnętrza miejscowej świet-
l.cy gromadzkiej, zwerbowanie 15 no­
wych członków i opracowanie dwu o-

kolicznościowych gazetek ściennych
— oto zobowiązania, zrealizowane na

cześć II Zjazdu ZMP przez ZMP-ow-
ców ze spółdzielni produkcyiw” „Is­
kra" w Borzęcinie, (wcz'

(2843)
J. Kopemy, Kraków Konduktor

PKS. o którym pisaliście, został zwoi

mony z pracy, gdyż nie stosował s.ę
do obowiązujących służbowych zarzą­
dzeń. Stwierdzono m. in., że z regu­
ły n,ie wydawał reszty, a do . pasaże-,
rów odnosił się opryskliwie. (2894^
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27

Niedziela
Aleksandra

28

Poniedziałek
Romana

W ciągu pół roku załoga ZBM i A

zaoszczędziła pół miliona zł
głóujnie dzięki racjonalizacji produkcji

ECH0 KRAKOWSKIE Sh.J

Rosół z makaronem.
Sztuka mięsa zapiekana,
Kisiel żurawinowy.
Przepis na mięso: mięso z rosołu

•wyjąć, pokroić w plastry, ułożyć ńa

półmisku blaszanym, zalać sosem

chrzanowym lub pomidorowym. (Sos
musi być gęsty). Po wierzchu skropić
masłem, posypać tartą; bułeczką, j za­
piec w piecyku.

Przepis na kisiel: ćwierć kg żura­
win gotować w 3 szklankach wody,
eż kulki popękają. Przetrzeć przez si­
to, wlać znów do rondelka, ocukrzyc
j dodać, wymieszane z zimną wodą,
2 łyżki mąki kartoflanej. Po dodaniu
mąki, stale mieszać. Gdy kisiel zgęst­
nieje, wlać do salaterki i odstawić w

chłodne miejsce.

Fabryka ta nie wykorzystała
jednak wszystkich swych możliwości

\Ą/ WIELU krakowskich fabrykach, odbywają się zebrania sprawozdaw-
* ’

cze, w celu podsumowania osiągnięć, uzyskanych w wyniku realiza­
cji uchwal konferencji partyjno-ekonomicznych.

Zebrania takie odbyły się już w Zakładach Sodowych, w Zakładach Wyt­
wórczych Materiałów Elektrotechnicznych a — przed kilku dniami — w

Zakładach im. Szadkowskiego.

18977044

■ANI NA LEKARSTWO!

T. ROSZĘ dawać dziecku kleik z ry
zu, a dolegliwości ustąpią —

zaordynował lekarz.
Ucieszyłam

bardzo, że tak
wiele trzeba,
malec wrócił
zdrowia. Lecz
szybko przekona­
łam się, że radość
moja była przed­
wczesna. Ryżu —

mimo, że obeszłam
niemal wszystkie
sklepy w mieście —

Ani na lekarstwo!nie znalazłam.

się
nie-

aby
do

dość

Aż 122 aktywnych
członków
posiada Klub

Techniki i
Eksporytury Towarowej PKS

Komisja Współzawodnictwa Klu­
bów Techniki i Racjonalizacji przy Za
rządzie Okręgowym PKS w’ Krakowie
dokonała podsumowania wyników wy
nalazczości za rok 1951.

Najlepsze wyniki we współzawodnic
t.wie wynalazczości osiągnęła Ekspo­
zytura Towarowa PKS w Krakowie.
W tej dziedzinie wykonała ona plan
roczny w 221 proc. W ekspozyturze
tej zgłoszono 31 projektów racjonali­
zatorskich, które przyniosły w uib. ro­
ku 40.000 zi oszczędności. Twórcom

projektów wypłacono nagrody pienięż
ne w sumie 8.688 zL

SADYSTA

AłlE wiem, co zawiniły dwa wróble,
•i’ że uwięziono je między podwój­
nymi oknami (ul. . .......................

~

I p.). Przez
Sławkowska 20,

cały dzień biedne pta­
ki biją skrzydłami
o szyby okien, na

próżno usiłując wy­
dostać się z niewo­
li, a okrutny „mi
łośnik zwierząt" roz

koszuje się ich mę­
ką.

czuł ów „pogrom­
ca" wróbli, ‘gdyby tak znalazł się w

czterech wąskich ścianach i nie miai

stamtąd wyjścia? (L. W'.)
nut-

’DOBRY KURS

JLE chcecie za odwiezienie szafy
na ul. Krupniczą i wniesienie jej

na III piętro?
— 150 złotych.
— Czy nie za dużo? Przecież zro­

bicie to

SÓW...
- To

Jakby się

w ciągu trzech kwadran

szukaj, pan, tańszego!
Właściciel wózka

jest spokojny. Wie, że
klient tańszego śród
ka przewozu nie znaj­
dzie, ponieważ wśród
woźniców istnieje ci­
cha umowa i solidar­
ność: ani grosza
mniej! Tych 150 zł,
wydzieranych kilka

razy dziennie od klien
tów, nabywających
meble w spółdzielczym
składzie przy ul. Bo-

Stalingradu 50, woźnicehoterów
szybko upłynniają. Po powrocie na

miejsce postoju (róg ul. Miodowej i
Boh. Stalingradu) zbierają się i ko
lektywnie opróżniają butelki z wód­
ką, zachowując się przy tym hałaś­
liwie. Przechodnie oraz pobliscy
mieszkańcy wiedzą, że któryś z po­
siadaczy wózka zrobił dobry kurs.

m.., .: (L. W.)

!«-1 DWIE REKLAMACJE

ZATO 1954 roku. W sklepach poka­
zały się półbuty na gumie mi

kroporowatej. Kupuję jedną parę.
Jesień 1954. Buty Są „do luftu",

przy normalnym chodzeniu, oderwa­
ły się z przodu obie podeszwy. Mam

głęboki żal do Otmętu. Buty pakuję
do pudelka i wysyłam do tej fabry­
ki, z listem, w którym proszę o zwró­
cenie uwagi właściwemu działowi na

błąd w produkcji. 0 słuszności mych
poczynań upewniają mnie głosy zna­
jomych, których spotkało to samo.

Zima 1954. Fa­
bryka w Otmęcie
odsyła mi buciki
z pismem, iż re

klamacja nie jest
złożona zgodnie z

jakimś zarządze­
niem CHPS i wo-

. bec tego nie zo­
stała uznana za

słuszną.
Zwracam się do biura Centrali

Handlowej Przemysłu Skórzanego w

Krakowie, przy ul. Floriańskiej 28.

Doznaję nad wyraz miłego przyjęcia.
Przeproszono mnie za niewłaściwe

postępowanie fabryki w Otmęcie, przy
jęto moje buciki, nie kazano nic pi­
sać, zapewniono, że sprawa będzie
załatwiona.

Otrzymałem pismo z Centrali przy
ul. Floriańskiej, abym się zgłosił pc-
odbiór bucików. O dziwo, otrzyma­
łem moje buty z nowymi spodami,
naprawione także wewnątrz. Nie ka­
zali mi nic za to płacić.

Przypomniałem sobie, jak to Fabry
ka Obuwia w Otmęcie załatwiła mo­
ją reklamację.

Do najaktywniejszych racjonalizato­
rów w tym okresie zaliczyć należy
Antoniego Molendę, który zgłosił 10
projektów racjonalizatorskich i Mie­
czysława Urbańskiego mającego na

swoim koncie 8 projektów.
Klub Techniki i Racjonalizacji Eks­

pozytury Towarowej PKS w Krako­
wie liczy 122 członków. Wykazuje on

dużą aktywność w propagowaniu wy­
nalazczości i w wymianie doświad­
czeń z innymi ekspozyturami PKS.

Dokonując analizy pracy za rok
ubiegły. Zarząd Okręgowy • PKS
stwierdził również pewne niedociąg­
nięcia: słabą pracę brygad robotniczo-
inżynierskich, niedostateczne zainte­
resowanie kierowców ruchem racjo­
nalizatorskim. Zauważono także, że
słabo pracują komórki wynalazczości
w Ekspozyturze PKS Zakopane i No­
wy Targ, (w)

Zapobiec ,

niszczeniu
lasów

podczas wycieczek
Ostatnio odbył się zjazd Wojewódz­

kich Konserwatorów Przyrody i Dy­
rektorów Parków Narodowych zwo­
łany przez Ministerstwo Leśnictwa.
W konferencji wzięli udział ponadto
przedstawiciele Ministerstwa Oświa­
ty, Państwowej Rady Ochrony Przv-
rody, Głównego Urzędu Kultury Fi­
zycznej oraz przedstawiciele zainte­
resowanych organizacji społecznych
jak Centralna Rada Związków Zawo­
dowych i Polskie Towarzystwo Tury­
styczno-Krajoznawcze.

Porządek dzienny obrad zjazdu na

kanwie całokształtu zagadnień ochro­
ny przyrody poświęcony był całko­
wicie zagadnieniom uprzystępnienia
lasów dla celów turystycznych i wcza

sowych.
W ożywionej dyskusji wojewódzcy

konserwatorzy przyrody zwracali pow
szechną uwagę na niewłaściwy stosu
nek wycieczek, a raczej kierowników
tych wycieczek do lasów, które z bra
ku uświadomienia turystów są w wie
lu wypadkach dewastowane. Szczegół
na troska o lasy a zarazem o uprzy­
stępnienie lasów w jak najszerszych
rozmiarach dla celów turystycznych i
wczasowych przebijała w przemowie
r.iu dyskusyjnym Ministra Leśnictwa
ob. Dąb-Kocioła.

W przemówieniu swoim Minister
Leśnictwa wyraził pogląd, że konser­
watorów wojewódzkich przyrody pra
gnałby widzieć nie jako urzędników,
a jako społecznych działaczy ochrony
przyrody, propagujących za pośred­
nictwem organizacji społecznych, a
zwłaszcza Okręgowych Zarządów
Związków Zawodowych i Polskiego
Towarzystwa Turystyczno - Krajoz­
nawczego idee ochrony przyrody. W
tym celu na pierwszym miejscu wi­
dzieć należy doszkalanie (w porozu­
mieniu z Okręgowymi Zarządami
Związków Zawodowych i PTTK) or­
ganizatorów wycieczek w zakładach

pracy oraz propagandę ochrony przy
rody za pośrednictwem prasy, poga­
danek i radia.

Dyskusja podkreśliła wielką rolę,
jaką w akcji ochrony przyrody może

odegrać organizacja kół krajoznaw­
czych PTTK w zakładach pracy oraz

niezależnie od Ligi Ochrony Przyro­
dy nowopowolana w ramach PTTK

Komisja Ochrony Przyrody.

W KRAKOWSKICH Zakładach Bu
’ ’

dowy Maszyn i Aparatury im.
Szadkowskiego konferencja partyjno-
ekonomiczna odbyła się 11 września.
Od tego czasu minęło prawie pół ro­
ku. W ciągu tego okresu, załoga
ZBMiA zaoszczędziła ok. pół miliona
złotych. Przyczyniły się do tego prze­
de wszystkim bardzo licznie zgłoszone
i zrealizowane wnioski racjonalizator
skie o charakterze oszczędnościowym
i usiprawniająco-organizacyjnym, rac­
jonalna gospodarka paliwem i ener­
gią.

Pół miliona złotych oszczędności!
A więc hasło wrześniowej konferen
cji — „Walczymy o obniżkę kosztów
własnych" — zostało przez załogę
zrealizowane.

Tylko, że nie w takim stopniu, w

jakim się można było spodziewać —

szczególnie, jeśli weźmie się pod
uwagę ogromne rezerwy wzrostu

wydajności pracy i oszczędności ma

terialów, tkwiące w tej fabryce.
Gdyby rezerwy te zostały w pełni
wykorzystane, nie pół milionem zło­
tych, a kwotą znacznie poważniej­
szą pracownicy ZBMiA mogliby się
obecnie poszczycić.

PÓŹNIEJ ZAPOMNIELI...
f^ZY ISTNIAŁY czynniki hamują-'■'* ce? Tak, istniały.

Po odbytej w ubiegłym roku kon­
ferencji, wszystkie komórki organiza­
cyjne zakładów postawiły przed sobą
pierwszoplanowe zadanie: oszczędzaj­
my. I z początku, rzeczywiście, osz­
czędzały. Nawet bardzo pilnie.

Tylko że o oszczędzaniu tym zaczę­
ły później potrosze zapominać i — co

gorsza — nie było w fabryce właści­
wie nikogo, kto by o tym przypom­
niał, Egzekutywą - Komitetu Zakłado­
wego PZPR, od września do chwili
obecnej, tylko na dwóch posiedze­
niach omawiała te sprawy. Komisja
Główna pracująca w okresie przed-
konferencyjnym bardzo intensywnie,
osłabiła później swoją działalność,
komisje problemowe były prawie
pełnie bierne.

METODY... NA PAPIERZE

KRAKOWSKICH Zakładach im.
’'

Szadkowskiego wprowadzono
wiele nowych metod pracy; Kowa­
lowa, Kcrabielnikowej, Zandarowej,
Klaji, Kolesowa i Ostrowskiego. Rów­
nież hasło Saji i Czyża. Tylko, że...
wiele z tych metod pozostało do dzi­
siaj na papierze, a te, które istnieją,
egzystują tylko w stanie początkowe­
go rozpędu.
. .Na .konferencji partyjno-ekonomicz
nej wiele mówiło się o potrzebie ści­
słego powiązania pionu inżynieryjno-
technicznego z pracownikami bezpo­
średnio zatrudnionymi w produkcji.
Tylko, że... nie wszyscy inżynierowie
i nie wszyscy technicy ZBMiA wska­
zania. te wzięli sobie do serca. Są
wśród nich jeszcze i tacy, co me bar­
dzo rozumieją doniosłość rej produk­
cyjnej symbiozy.

REASUMUJEMY
O JEDEN krok naprzód posunęła

się załoga Zakładów im. Szad­
kowskiego na drodze do osiągnięcia
maksymalnych oszczędności. Ale je­
den krok, to absolutnie za mało!
Trzeba go podwoić, potroić, udzie-
sięciokrotnić, trzeba do walki o ob-

niżkę kosztów własnych zmobilizo­
wać całą załogę, ożywić działalność
Komisji Głównej i powiązać ją ściś
lej z Komisjami Problemowymi
Trzeba na zebraniach Komitetu Za­
kładowego i organizacjach oddzia­
łowych analizować przebieg tej wal
ki, prowadzić ją konsekwentnie i z

uporem.
Do zrobienia jest jeszcze bardzo

dużo. Nie tylko w zakresie oszczę­
dzania „na bieżąco", w toku obec­
nej produkcji, ale również w zwią­
zku z uregulowaniem rachunku
przeszłość. A, jak zdążyliśmy
zorientować, rachunek ten w

kładach im. Szadkowskiego jest
dzo duży. (lov.)
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Z XI WIEKU pochodzą i odznacza­
ją się wyraźnymi wpływami bi­

zantyjskimi kopie fragmentów ffes-
ków cerkiewnych, znajdujące się
na wystawie plastyki Ukraińskiej
SRR, otwartej w krakowskim Pałacu
Sztuki.

IV ystawa dzieli ,się na dwa działy.
Pierwszy ilustruje rozwój malarstwa
ukraińskiego do czasu Wielkiej Re­
wolucji,^ drugi natomiast zapoznaje z

twórczością plastyków Radzieckiej
Ukrainy.

Sztukę XI-wieczną Rusi Kijowskiej,
maiarstwo kościelne z XVI i XVIi

OTa? malarstwo portretowe
XVIII yzieku reprezentuje kilka po­
zycji. Fragmentarycznie również po­
kazano rozwój plastyki w XIX w. i
na początku wieku XX. Ten okros
sztuki ukraińskiej łączy się z posta­
cią wielkiego malarza i poety Tarasa
Szewczenki, twórcy ukraińskiej szko­
ły realizmu krytycznego.

Plastyka ukraińska rozwijała się vz

scislym powiązaniu z realistyczną sztu

ką rosyjską. Z okresu tego przede
wszystKim należałoby wymienić tego
rodzaju prace, jak autojx>rtret Szew­
czenki (akwaforta), portrety kobiece
jego pędzla, prosto i realistycznie na

malowany obraz S. I. Swiętosławskie-
g?> . ”R,ybacz^“

°

P^knej tonacji,
„Żniwa" W. D. Orłowskiego, przed­
stawiające piękno i bezkres stepów
„Ranek" S. I . Wasilkowskiego i har­
monijnie skomponowany obraz N K
Pimonienko „Nad rzeką".

CZTUKA Radzieckiej Ukrainy po
kazana została w przeszło 300

pracach, przy czym najliczniej re

prezentowane jest malarstwo. Smia
lo można o nim powiedzieć, że posia
da poważne osiągnięcia. Związane
jak najscisłej z życiem i pracą spo­
łeczeństwa, obrazuje przemiany, ja­
kie zaszły po Rewolucji, w sposób
jasny, zrozumiały i sugestywny.

Trudno wymienić tu wszystkie
prace. Weźmy dla przykładh dosko­
nały obraz S. A. Grigoriewa, odzna­
czony Nagrodą Stalinowską II ston-

Spotkania bibliotekarzy
z literatami

Miejska Rada Czytelnictwa zainicjo
wała seminarium dla bibliotekarzy na

temat zagadnień twórczości literac­
kiej. Sprawy te omówione zostaną w

czasie spotkań bibliotekarzy z litera­
tami, w ramach dziesięciu referatów
dyskusyjnych.

. Ostatnio referat z tego cyklu, pt. „O
■pracy twórczej poetów’", wygłosił Je­
rzy Zagórski, w Woj. Klubie TPP-R .

Z teatru

CO WjEKICTY
TEATRY

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 14 „Rigoletto",
godz. 10.15 „Kaukaskie kredowe Ko­
ło".

Stary (duża sala) — godz. 15 „Ich
czworo", godz. 19.15 „Ruy Blas".

Poezji — godz. 15 „Intryga i mi­
łość", godz. 19.15 „Legenda o miłoś­
ci".

Młodego Widza — godz. 11 „Osiem
lalek 1 jeden miś",

'

mantyczni".
Groteska — godz.

Pacynkowie", godz.
czarnego jeziora",

Estrada Satyryczna — godz. 16 „We­
sołe porachunki", godz. 19.30 „Ręce
do góry".

Nurt — godz. 19 „Grzech".
Kolejarza ZZK — godz. 15 i 19 „Do­

mek trzech dziewcząt".
PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — godz. 19.15 „Rigolel-
!o“.

Stary (duża sala), Poezji, Groteska
— nieczynne.

Młodego Widza — godz. 19.15
mantyczni".

Estrada Satyryczna — godz.
„Wesołe porachunki".

Nurt — godz. 19 „Grzech",

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Apollo — „Pokolenie" godz. 16, 18,

„Satyryczne fotografie" i „Miłość ko­
biety" godz. 20.

godz. 19.15 „Ro-

11 „Awantura w

17 „Tajemnica

,Ro-

19.30

Uciecha — .Cena strachu" cz. I i H,
godz. 16.30. 19.30 .

Wanda —

. .Na barykadach Hambur­
ga" godz. 15.30, 13, 20.30.

Wolność — „Witaj słoniu" godz. 18,
18i20.

Warszawa — „Krzysztof Kolumb** —«

godz. 16, 18 i 20.15.
Sztuka — „Sygnał na rzece" godz.

16,18i20.
Młoda Gwardia — godz. 15.30, 17.30,

19.30 „Okręty szturmują bastiony".
Przyjaźń — godz. 17, 18, 19 i 20

„Synowie ludu". Specjalny program
dla dzieci — godz. 15 i 16.

Chemik — „Córka pułku" godz. 15,
17 i 19. Poniedz. „Mały przewodnik**
godz. 19.

Związkowiec — godz. 19 „Babla".
Poniedz. „Skanderbeg" godz. 19.

WYSTAWY
Pałac Sztuki — „Wystawa plastyki

ukraińskiej".
Wystawa historii Wawelu — wtor­

ki, środy, czwartki godz. 9—14 .30,
piątki godz. 12—18, niedziele i świę­
ta — godz. 9—15 30.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolni*
ca 1) — „Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szołayskicb (pL
Szczepański 9)

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul. św. Jana 12).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo-

giczne".
Oddział Muzeum Narodowego (ul.

Smoleńsk 9) — „Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach — „Nor-
blin a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII i XIX wieku".

DYŻURY
komedia Rostanda

w Teatrze Młodego Widza
P REMIERĘ paryską „Romantycz-
i nych“, która odbyła się w r. 1894,

porównywano do premiery „Hemanie
go“ Wiktora Hugo — taki to był suk­
ces i tyle wrzawy kolo olbrzymiego
wydarzenia teatralnego. Nie tylko na

tym punkcie przyrównywano” autora

„Romantycznych", Edmunda Rostan-
da, do wielkiego autora „Nędzników".
Rostand, nawiązując do wielkiej lali
romantyzmu, szedł w wielu wypad­
kach siadami wielkiego romantyka, ja
kim był Hugo, był sam romantykiem
czystej wody, wielbicielem gestu i sic
wa, poetą nie wysokiego wprawdzie,
ale czystego i jaśniejącego lotu, piew
cą wielkich uczuć: miłości, bohater­
stwa, honoru.

Znakomity krytyk francuski, Co-
peau, pisał kiedyś o Rosfandzie, że

„posiada on wiele drobnych talen­
tów, a geniusz jego polega na tym,
iż umie je wszystkie połączyć". A
Maria Konopnicka, świetna tłumacz­
ka Rostanda, która nazwała jego
twórczość „świeżym wiatrem, który
wygnał z teatru zapachy apteki i al­
kowy", kapitalnie określiła pisarstwo
autora

"

„Serce bije znowu w piersi,
głowie".
Q ERCE ówczesnej Francji, u schyl

ku ub. wieku, biło — istotnie w

głowie: na giełdzie, -— w mieszczań­
skich interesach, w przekupnych re­
dakcjach, w walących się minister­
stwach, podważanych kompromitują­
cymi aferami. Rostand przewietrzył
literaturę francuską także z dominu­
jącej wtedy woni naturalizmu, wpusz
czając na sceny Paryża szeroki wiew
romantyzmu. Jego debiut sceniczny
właśnie, komedia . „Romantyczni", nie
jest — jak sądzi się pobieżnie — sa­
tyrą na romantyzm. Przeciwnie, jest
wielką aklamacją romantyzmu, a je-

„Romantycznych" zdaniem:
i,niew

stała każda z postaci, świetnie od­
tworzona ich reakcja psychiczna.

I~A O OBRAZÓW odznaczonych II

Nagrodą Stalinowską II stopnia na

leży „Chleb" T. N. Jabłońskiej, która
uzewnętrzniła piękno codziennej pra­
cy. Wspaniale potraktowany kompozy
cyjnie jest obraz G. S . Mielichowa
„Młody Taras Szewczenko u malarza
K. P . Briułłowa", odznaczony Nagro­
dą Stalinowską III stopnia.

Ciekawie cjpracowany jest obraz
W. I . Zabaszty „Przyprowadzono jeń­
ca", pełen wyrazu „Powrót" W. N.
Kosteckiego, wnikliwie potraktowany
„Kadry Dnieprostroju" K. D. Trochi-
mienko lub „Pożegnanie partyzanta"
A. K. Niestierienko.

Ideowa pasja i rozmach kompozy­
cyjny cechują „Do Pietrogradu" A.
M. Łopuchowa, który ujął pomysłowo
i oryginalnie temat, przedstawiając
postać Wielkiego Lenina.. Nie można

pominąć również „Drwali" G. M. Clu-
ka, prac N. S. Samokisza oraz pokaza­
nej realnie w kolorze i nastroju „Ci­
szy" W. G. Puzyrkowa oraz całej ga­
lerii portretów.

Bogato i różnorodnie reprezentowa­
na jest grafika, m. in. prace W. I. Ka-

sijana, W. G. Litwinienko, A. I. Rie-
zniczenko i J. L . Kulczyckiej.

[VIE MOŻNA pominąć też rzeźby.
’ Wśród eksponatów znajduje się

m. in. portret bohatera pracy socja­
listycznej, E. S. Chobdy, dłuta A. A .

Kowalewa, odznaczony Nagrodą Sta
linowską II stopnia, oraz z rozma­
chem skomponowana rzeźba W. I.
Skołozdry i N. L . Riabinina „Oleksa
Dowbusz", odznaczona Nagrodą Sta
linowską III stopnia, (bp.)

śli tkwi w komedii tej żądełko łagod­
nej satyry, to zwrócone jest ono prz.e
ciwko tym, którzy romantyzm wypa­
czają, uszrtuczniają, ubierają w patos
Rostand delikatnie pokpiwa z zako­
chanych młodych, ale nie z ich roman

tyczności, lecz z romansowości, na co

wskazuje tytuł sztuki — „Les roma-

nesąues" — a więc „Romansowi", me

„Romantyczni". Ale — przy świet­
nym przekładzie Leo Belmonta —

ten tytuł nietrafnie przełożony, staje
obok wielu innych, równie źle tłuma­
czonych tytułów, z „Nędznikami" Wi­
ktora Hugo — zam.ast „Nędzarzami"
— na czele.

PAŃSTWOWY Teatr Młodego Wi-
* dza zrobił z komedii Rostanda wy

borne .przedstawienie, niezmiernie ety
lowe, ale w niczym nie przerysowane,
świeże, oryginalne, bogate, pełne. A

przede wszystkim — romantyczne. Na
przemiły, wzruszający nastrój spekta­
klu, na jego urzekającą atmosferę
składa się nie tylko piękne mówienie
wiersza, umiejętne mieszanie liryzmu
z groteską, łzy z uśmiechem, nie tylko
wymowne, urocze dekoracje Iwo Gal­
la i jego projektu, naprawdę ładne
kostiumy, ale także staranny i.trafny
dobór wszystkich osób grających, wy-
sUbtelnione, wystudiowane do dro-
biifzgowości opracowanie każdej’ roli.

Należy z prawdziwym i szczerym u-

znaniem podkreślić tu piękny sukces
reżyserki i inscenizatorki przedstawia
ma. Marii Billiżanki.

Młodziutką bonaterkę utworu du­
blują dwie zdolne i pełne wdzięku
aktorki, Ewa Drozdowska i Zofia Lu­
bartowska, licytujące się pomiędzy
sobą urokiem scenicznego wyrazu, ko
biecą słodyczą i słusznie stosowanym
prawie dzieemnym wdziękiem. Mło­
dego partnera romansu dubluje Zbig-
gniew Bebak z Kazimierzem Orze­
chowskim, obaj zastanawiające doj-
rzele dźwigający tak trudną rolę. Be­
bak ma więcej żaru, jego kreacja
jest pełniejsza, więcej ‘wzrusza i sil­
niej przemawia do widza, Orzechow­
ski za to jest więcej skupiony, ma

lepsze warunki do tej roii, chociaż
głosowo Bebak jest silniejszy. Za to
Orzechowski bije swego rywala ge­
stem w scenie pojedynku i wyra­
zem w akcie III, gdy wraca jako „syn
marnotrawny".

pRAWDZIWĄ niespodzianką jes1
r Tadeusz Luberadzki w roli Stra-

forela. Dał tak pełną postać, kreację
tak wyśmienitą, że z podziwem pa­
trzymy na tego artystę, a zarazem z

wyrzutem pod adresem poprzednich
jego kierowników, że nie potrafili
nam wcześniej ujawnić bujności i
wszechstronności tego talentu. Fran-
cisz.ek Targowski i Marian Mariański
dali wyborne postaci dwu zrzędnych
ojców, przy czym Mariański szczerze

rozśmieszał widownię dobrze dozowa­
ną groteską. Serdeczny odzew wesoło­
ści na sali zyskuje za każdym poka­
zaniem się na scenie Stefan Bartik
jako stary ogrodnik, stworzywszy py­
szną w grotesce postać, wyrastającą
poza ramy tylko epizodycznej figury
w komedii. Jako notariusz pokazuje
się- w drobnym

' ‘
-

Śmiałowsiki.
Przedstawienie

gotrwały sukces,
ny.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony: 222-22, 594-16 i
211-12 udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkach po
łożniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest cała dobę.

DYŻURY APTEK

Floriańska 15, Retoryka 1. Łobzow­
ska 20. Stradom 2, Kbnopnickiej 3,
Boh. Getha 18, Bronowice, 29 Listopa­
da 17.

DYŻUR CHIRURGICZNY
Niedziela: Oddział Szpitala Miejskie

go im. Narutowicza (Prądnicka 37).
Poniedziałek: I Klinika Chirurgicz­

na.

DYŻUR POŁOŻNICZY
Niedziela: Klinika Położnictwa 1

Chorób Kobiecych AM.
Poniedziałek: Oddział Szpitala Miej*

skiego im. Narutowicza (Prądnicka
37).

NIEDZIELA 27.11 .1955 r.

5.50 Pocz. aud. 5,53 Progr. dnia 6,00
Wiad. 6,05 Muz. na „dzień dobry*
6,50 Kai. rad. 6,53 Stan pog. 7,00
Dzień, por. 7,15 Przegl. prasy stół.
7,20 Mozaika rozr. 8,15 „Wiedzą są-
siedzi, jak kto siedzi", 9,00 „Koran'*
opow. J . Pr-zymanowskiego 9,20 Zesp.
świetl. przed mikrof. 9,40 Aud. dla
dzieci, przedszk. 10,00 Nowe nagrania
10,30 Poezja i muz. .11,00 „Skarby" —

pog. T . Kiersncwskiej 11,15 „Wieś
tańczy i śpiewa" 11,30 Śpiewacy pol­
scy: Kazimierz Czekotowski 11,50
Progr. dnia 12,04 Tydzień muz. radź.
— dźwięk, przegl. tyg. 13,30 „Muz.
dla wszystkich" 14,10 Aud. z cyklu
„Opowieści wędrownicze" 15,00 Konc.
solistów 15,30 Z życia Związku Ra­
dzieckiego 13,00 Konc. krak. crk. i
chóru pod dyr. J . Gerta 17,00 Wiad.
17,05 Felieton G. Kadena 17,15 „Na
radiowej estradzie" 18,15 Muz. tan.

19,40 „Bawimy się przy mikrofonie" —

wyk.: M. Koterbska, Z. Kurtycz, K.
Pawłowski, onk. A. Tomysa, zapowia
da W. Bednarczyk i J. Sender 20,30
„Kajmek" — słuch. 21,00 „Spełniamy
życzenia miłośników muz." 21,30 Stan
pog. i dzień, wiecz. 21,52 Krak, aktual
ności sportowe 22,00 Retranfm. fragm.
Konk. Chopin. 23,00 Tydzień muz,
radź. 23,55 Ost. wiad.

epizodzie Bolesław

może liczyć na dłu-
całkowicie zasłużo-

Witold Zechenter

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

OKAZYJNIE spnzedam motocykl ..Zundapp"
600 cęm. Stan dobry, na chodrte. Zapaso­
wy wał I talerz trybowy, górnozaworowy.
4 biegi przystosowany do przyczepy. By-
lica Michał, Bielsko-Biała, Rzeźnicza 2.

P-176

PRACOWNICY POSZUKIWANI

POSIADACZY własnych WÓZKÓW DO SPRZEDAŻY LODÓW za­
trudni w sezonie letnim 1955 r. na terenie m. Krakowa i Nowej Huty
Okręgowe Przedsiębiorstwo Detalu i Barów Mlecznych w Krakowie,
ul. Długa 65. Warunki do omówienia. K-696

KANDYDATKI do pracy chałupniczej w zakresie krawiectwa lekkie-

nia, „Omawianie złego stopnia" W 8° zatrudni Spółdzielnia Pracy Włókienniczo-Odzieżowa „Naprzód**,
mistrzowski sposób potraktowana zo Kraków, Krakowska JE-72S

Narada

n2uczyc:el:-3kływistów
woj. krakowskiego

W internacie Dyrekcji Okręgowej
Szkolenia Zawodowego w Krakowie
odbyła się narada młodych nauczy­
cieli — aktywistów zasadniczych
szkół zawodowych z terenu woj. kra­
kowskiego. Udział w naradzie wzięli
j>rzedatawiciele Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR. Zarządu Głównego i Wo
jewódzkiego ZMP, Centralnego Urzę-
<iu Szkolenia Zawodowego, Zarządu
Głównego i Okręgowego ZNP i Wy­
działu Oświaty Woj. RN.

Tematem narady było omówienie
prac szkół i roli młodego nauczyciela-
aktywisty. w świetle III Plenum KC
PZPR i II Zjazdu ZMP.

Naradę zagaił dyrektor DOSZ, Jó­
zef Łoś. po czym krótki referat od­
czytał naczelnik DOSZ, Jan Frodym.
Dyskusja przeplatana była występa­
mi zespołów artystycznych i Między­
szkolnego Ośrodka Prac Pozalekcyj­
nych, Technkum Finansowego, Li­
ceum Dentystycznego i chóru Tech,
mkum Kinotechnicznego.

Młodzi nauczyciele żywo dysku­
towali nad błędami i osiągnięciami
w swej pracy. M. in. mówili o trud­
nościach. z jakimi spotykają się w

swym zawodzie, krytykowali ustosun­
kowanie się niektórych dyrekcji
szkół. Poruszono również pracę ko­
łek młodego nauczyciela, rozwijający
się ruch racjonalizatorski i wiele za-

gadrneń. nurtujących szkolnictwo za*
wonowe.



Pierwsza zagadka rozwiązana

ECHO KRAKOWSKIE

Foto Echo

Szybko i ostro ale spokojnie i fair

grały obie drużyny
zza Ocesisii

Z Ogólnopolskiego Zimowego
Raidu Samochodowego

Trasa tegorocznego ogólnopolskiego Pgnowego Raidu Samochodo­
wego prowadziła z Warszawy i Poznanl\ przez Stalinogród, Kra­

ików do Zakopanego. Z uwagi na zimowe 'tkprunki raid stawiał sipr-
tiijncyin. kierowcom! wysokie' wymagama Zanilisdzczone zdjęcia przed-

■stawiają kilka fragmeiuów z .pobytu „samocho'ddiarzy" w naszym

mieście.

W YOAJE się. że trener drużyny amerykańskiej Jurkiewicz, właściwie
’’ ocenił- możliwości swoich pupilów -Amerykanie bowiem w pierwszym

...........................

'

....................... 1:12 (0:3.
poza „wici- j

! miała wiele
Szwajcarią i

meczu o mistrzostwo świata przegrali z reprezentacją Kanady
3:5. 0:4) i byli drożyną stojącą na poziomie raczej zespołu
czwórką hokejową". Wydaje się, że reprezentacja USA bedzie
trudności w spotkaniach z Niemcami zachodnimi. Finlandią,
Polską.

Dwie niespodzianki:

® Finowie prowadzili
z ZSRR 2:0

^Hieprzekonup zwycięstwo
Szuietlóui z Niemcami zach.

IV A dobrym poziomie w drużynie
’

amerykańskiej sa tylko trzej za-

wodn cy: bramkarz Don R'gazio, o-

brońca Wilbert i środkowy napastnik
Pozostali

amerykan
przedsta-

specjalnej

Wozy zajeżdwnja na punkt
trolny w Krakowie.

sil©

•r

(Stai

Kra­
tko.

Punkt kontrolny
się łc1 Rynku Ulówuym.

PÓJDU&W?Mor-
pokonaj

Set!a (Unia
Łodygowic?)
Pasiawskie-

na planszach Gandawy
ualezą
szermierze 8 państw

GANDAWA (teł wł.) .

t/M PiĄTEK wieczór przybyła do
’’

Belg.i pierwsza część ekipy na­
szych szermierzy Reszta drużyny za­

witała wczoraj wie­
czorem.

Tradycyjny, doro­
czny turniej szablo-
wy w Gandawie o

nagrodę Fęyerieka
został w tym roku

rozszerzony i obejmuje szpadzistów i
ązablistó.w . Floreciści natomiast wal­
czą o nagrodę Delori a flo-reciptki o

nagrodę ks. Lippess.
W niedzielę zobaczymy na plan­

szach, .ca samego rana, kilkudziesię­
ciu szerrfuerzy reprezentujących 8

państw. Najsilniejszą ek.pę przysyła­
ją Francuzi, ich atutem są przede
wszystkim doskonale florecistki: b. mi
strzyni świata Garilhe oraz piąta na

ostatnich mistrzostwach świata Bern-
heim. dalej 5-krotn,y mistrz świata ws

florecie de Oricla i świetny Rommel
Przyjeżdża także finalista mistrzostw
ewiata iszablista Le Fevre. z którym
Zabłocki i Pawłowski nieraz krzyżo­
wali klingi. Jednym z arpitrów w Gan
cawie będzie r.asz dobry znajomy z

Warszawy, sędzia główny spotkania
Polska — Austr.a Rene Mercier

Silna drużynę zapowiedzm.h także
Włosi. Austriaków: reprezentuje Znana
nam dobrze trójka: Rescb — między­
narodowy mistrz Wiednia w szpadzie,
Kerbl oraz Groer.

Zjawili się już szermierze australij­
scy. którzy włączyli, turniej w Gan-
rlaw.e do swoich przygotowań przed­
olimpijskich. Będą tu również Angli­
cy i. Egipcjanie. -W licznej, grupie go­
spodarzy startują m. -n we florecie:
wicemistrz Wiednia Verhalle oraz w

szpadzie Achten i Deiaunois.

Wszyscy Zawodnicy mieszkają w

„Posthotel". w samym centrum Gan­
dawy. 'kilka kroków od giełdy, w któ­
rej odbędą się walki. Pogoda jest tu

piękna choć mroźna. W sobotę grupa
Polaków zwiedziła miasto i odbyła
lekki trening.

PIERWSZE mecze w turnieju o mi
A strzostwo świata grane już na se­
rio, pozwalają zorientować się w war­
tościach poszczególnych
Przewidywania, snute tak obszernie
przed turniejem, częściowo się spraw
dzają. Ale tylko częściowo

Okazuje się. że np. drużyna Finlan­
dii jest lepsza niż się wydawało. Wy­
nik. który Finowie uzyskali w spotka­
niu z mistrzem świata drożyną ZSRR,
jest bardzo wymowny Zespół fińsk'

walczył doskonale i będzie dla nas

przeciwnikiem bardzo groźnym.
Droga niespodzianka to zacięty, wy­

równany mecz Szwedów z zespołem
Niemiec zach., które były o krok od
uzyskania wyniku remisowego.

Potwierdzą się wspaniała forma do­
skonale przygotowanej do turnieju
drużyny CSR i jednocześnie słabsza,
niż przewidywano, forma drużyny
szwajcarskiej.

Nie ulega wątpliwości, że po pierw
szych wynikach do najsilniejszych ze

. ‘połów turnieju zaliczyć należy trój­
kę: Kanada. ZSRR, CSR i między ty­
mi drużynami rozegra się zapewne
walka o zaszczytny tytuł mistrza świa
ta.

Trzeba pamiętać, że turniej trwa kil

ka dni, że jest bardzo uciążliwy i mę­
czący — i że w końcowych jego fa­
zach dużą rolę odgrywać będzie —

kondycja, (sg)

zespołów.

Greeley.
hokeiści
sęy nie

’

w>ają
klasy
Drużyna kanadyj­

ska wystąpiła w

tym samym sklar
dzie, w którym zre

misowała w Pradze z Czechosłowacją
3:3. Kanadyjczycy, jak już zapowia­
daliśmy. to zespół klubowy „Pentin-
cton Vees“ wzmocniony obrońcą Mc
Cavoy z Edmontonu. Najlepszymi ich
zawodnikami są bracią Bill. Dick i
Grant Warwickowie. Gdy ta trójka
grająca w jednym napadzie znajdowa­
ła się na lodowisku, przeciwnicy zu­
pełnie n.e istnieli.

Niewiele odbiegają poziomem od
Warwicków obrońcy Mascotto Tarala
Mc Cavo.y oraz Mc łntyre. Jako ca­
łość. drużyna kanadyjska przedstaw a

się bardzo groźnie, grając doskonale
zarówno zespołowo jak indywidual­
nie.

Bramkarz Kanadyjczyków Mc Le-
łar.d nie był specjalnie w piątkowym
meczu zatrudniony, a bramkę, którą
puścił między nogami w drugiej ter­
cji. należy uznać za bardzo łatwą do
obrony.

(Telefony własne)
*7 WIĄZEK Radziecki — Finlandia

10:2 (2:2, 5:0,3:0) Łatwę. zwyc.ę-
stwo mistrza świata, który po boha­
terskim cporze stawianym przez Fi­
nów w pierwszej tercji, uzyskał w

następnych dużą przewagę. Drużyna
radziecka jak zwykle,
zadziwiała szybkość ą,
zrozumieniem gry kolek­
tywnej, twardą, męską
grą. Najlepszą jej linią
była trójka Ba.bicz, Szu-
wałow i Bobrow.

W 7 minucie Finowie
uzyskali bramkę z samo­
bójczego strzału Kuczew
sk.iego, 7 minut później

z zamieszania pod bramko we-I-Iakala
_ __

.

go podwyższył wynik na 2’0. Dopiero
w 17 m.nucie padła bramka dla hokei­
stów radzieckich. Strzelcem jej by!
Guliszew Wyrównał w 19 minucie
Bobrow po wspaniałym solowym rai-
dzie. Dalsze bramki w drugiej tercji
uzyskali: Guliszew. Sołogubow. Kry­
lów. Uwarow. Szuwalow: w tercji trze

ciej Bobrow. Ukołow i samobójcza.
fZECHOSŁOWACJA — Szwajcaria

7:0 (1:0, 2:0. 4:0). Gra prowadzo­
na była niezwykle fair a Czechosło-
wacy przez cały przebieg spotkania
mieli wyraźną przewagę.
CZWECJA - Niemcy zach. 5:4 (2:1,
u'l:2. 2:1). Szwedzi. musieli się bar­
dzo napracować aby zapewn ć sobie
zwycięstwo. Zwycięską bramkę uzy­
skali dopiero na 15 sekund przed koń­
cem Gra była bardzo twarda, ale na

niezbyt wysokim poziomie.
Niemcy w ostatnich minutach gry

chcąc utrzymać remis grali bardzo
brutalnie. W ostatnich 5 minutach
grali w trójkę względnie w czwórkę,
w wyniku czego Szwedzi uzyskali nie-
przekonywające zwycięstwo.

GRUPIE B odbyły się tylko 2
T ’

spotkania, w których
pokopała Jugosławię 3:2 (1:1.
W drugim spotkaniu Niemcy
nie B zrefn sowały ż

(1:1, 0:1. 1:0).

Austria
1:1. 1:0).
zachod-

Wlochami 2:2

* IV piątek odbyły się dalsze kon­
kurencje
Polski w

Bieg 500

46,7; 3000

5:27,5.
prowadzi Magierowski.

drużynowych mistrzostw

jeździe szybkiej na łyżwach,
m wygrał Magierowski (K)
m wygrał Skrzypn k (G) —

W konkurencji indywidualnej

s

USA sędzio-Spotkanie Kanada — USA sędzio­
wali Szwajcarzy Miller i Hauser Sę
dziowie nie mieli zbyt

' ’

boty, bo obie drużyny
spokojnie i fair. Przewaga Kanadyj­
czyków była oibrzyinia i gdyby nie
doskonale broniący bramkarz ame­
rykański, wynik byłby o wiele wyż­
szy

wiele do ro-

grraly bardzo

Kanadyjczycy grali niezwykle szyb­
ko, podając krążek rozmaicie, to krzy­
żowymi podań.ami to prostopadłymi.
Podania ich były bardzo silne a przy­
jęcie krążka na kij bezbłędne. Grali
ciałem bardzo ostro, ale nie faul. Sto­
sowali zamkowe schematy, inaczej |
niż europejskie drużyny. Pod bramką i
przeciwnika stało tylko dwóch na­
pastników. pilnujących jego obroń­
ców. trzeci zaś napastnik wraz z dwo­
ma swoimi obrońcami wysuniętymi
głęboko do przodu czynili zamiesza­
nie w tercji przeciwnika i w odpo­
wiedniej chwili strzelali.

O przewadze Kanadyjczyków świad
czy następująca statystyką: w pierw­
szej tercji Amerykanie byli 5 razy na

tercji Kanadyjczyków w drugiej 8. a

w trzeciej 9 Bramki zdobyli dla Ka­
nadyjczyków: B. Warwick — 5, Mc
łntyre — 2, Tarala — 2, Mc Cavcy —

1, Kilłburn — 2 .

Drużyna polska obserwowała mecz

Niemcy zach. — Szwecja, zakończo­
ny wynikiem 4:5 (1:2. 0:1, 1:2).

PIERWSZA TABELA

I. CSR 2 7:0
2. Kanada 2 12:1
3. ZSRR 2 10:2
4. Szwecja 2 5:4
5. Niemcy 0 4:5
6 Finlandia 0 2:10
7. USA 0 1:12
8 Szwajcaria 0 0:7

Około szóstej po południu nadciągnęła od ulicy Nowowiej­
skiej zorganizowana grupa kilkuset robotników. Przyłączyło
się do nich drugie tyle studentów. Wszyscy w rękach mieli

paczki z jedzeniem. Wkroczyli na płac przed Politechniką,
zbliżali się do gmachu. Na dole, przed głównym wejściem
szczęknęły krótkie rozkazy i oddział konnych policjantów
sformował się w ogromną podkowę, ruszając naprzód. Stuk­
nęły kopyta o bruk, błysnęły gumowe patki. Policjanci jadą-
cy po bokach mieli udaremnić ludziom przedarcie się ku ulicy
Noskowskiego i ku przedłużeniu Nowowiejskiej, gdzie teren

Politechniki oddzielony był od chodników ogrodzeniem z że­
laznych sztachet na podmurówce. Tu łatwo było przerzucić
paczki.

Podkowa zwaliła się na ludzi i białe palki rozhuśtały się
nad głowami. Całym impetem natarło centrum oddziału na

tłumy i masa ludzka rozdzieliła się sprawnie, a szybko, jak
zorganizowana armia. Utworzył się pusty lej. Na próżno jeźdź­
cy ściągali pyski wierzchowców, rozpędzone konie wpadły
w próżnię, odrywając się od boków podkowy. Część ludzi
rzuciła się natychmiast w utworzoną wyrwę. Policjanci pró­
bowali szlusować ku środkowi. I wtedy jak na komendę po­
pędzili ludzie z tylu za końskimi zadam; ku ulicy Noskow­
skiego i ku przedłużeniu Nowowiejskiej. Paczki zatoczyły
w powietrzu luk. wyrzucone jednocześnie z setek rąk. szur-

. nęły po dziedzińcu, zderzyły się ze sobą, z rozdartych papie­
rów wytaczały się okrągłe bochny Chleba, rozwijały się z im­
petem wianki kiełbasy.

Teraz dopiero zawrócili policjanci z boków i runęli z furią
na plecy ludzkie. Gumowe palki
siwem. Konna policja przypierała
w muraćh, do płotów, bijąc po
oczach, po czaszkach.

Na placu przed Politechniką, na

Indywidualne
mistrzostwa bokserskie

woj. krakowskiego
VV HAU Gwardii rozgrywane są
’'

indywidualne mistrzostwa bok­
serskie seniorów województwa kra­
kowskiego. Udział bisrze 54 zawod­
ników — z Krakowa (29), Nowej Hu­
ty (9), Żywca (4), Łodygc-wic (4), No­
wego Sącza, Tarnowa (3) i Andry­
chowa (2). Najwięcej zawodników
zgłosiły Gwardia Kraków (13) i Spar-
ta Kraków (10).

Ze znanych pięściarzy nie startuje
Bolesta.

IV pierwszym dniu mistrzostw po­
ziom walk był słaby, a na wyróż-

, nianie zasługuje jedynie spotkanie
Bizier (Kolejarz) — Błasiak (Sparia),
w którym obydwaj zawodnicy poka-

I zali niezły boks. Poza tym niespo­
dzianką było wyeliminowanie w Wa­
dze koguciej Gumowskiego (Sparia
Kraków).

Zwycięstwo
narciarek

Gwardii w M
W dalszym ciągu międzynarodowych

zawodów narciarskich w Oberwiesen
tnal rozegrano biegi' sztafetowe. W
biegu 3x5 km kobiet zwyciężyła szta­
feta Gwardii (Stopka. Bukowa, ,P°-
ska). w l:07j29 przed zespołem UDA,
który uzyskał czas o 2 sek. gorszy.
Trzecie miejsce zajął zespól Dynamo
1:08:45.

W sztafecie męskiej 4x10 zwyciężyła
drużyna UDA (CSR) w składzie Hru-
by, Lahr, Podolinsky, S,ebel — 2:05:41
pized Dynamo I — 2:07:09.

wyniki ćwierćfinałowychA oto

spotkań:
IV wadze koguciej Gumowski (Gwar

dla Kraków) przegrał w III rundzie

przez dyskwalifikację z Kuską (Stai
Andrychów), Gawlik (Stal Tarnów)
po dość żywej walce pokonał Poręb­
skiego (Gwardia Kraków).

W wadze piórkowej Król (Kolejarz
Kraków) zwyciężył Smolenia
Tarnów).,

W lekkiej
ków) wygrał
z Un gaierem

IV wadze
darski (Sparta Nowy Sącz)
stosunkiem głosów 2:1
Żywiec), a Oriicki (LZS
poddał się w II rundzie
mu (Sparta Kraków).

W wadze pułśredniej Bizior (Kole­
jarz Kiasow) po bardzo ładnej i wy­
równanej walce zwyciężył stosun­
kiem głosów’ 2:1 Błasiaka (Sparta Kra
ków), Hajduk (Sparta Nowy Sącz)
wygrał' z Budzowskim (Sial Nowa
Huta). Koz!ov..ki (Unia Żywiec) wy-

punkjow'ai Pakę (Stal Newa Iiu.ai.
Michała (LZS Łodygowice) poddał s.ę
w I rundzie Chodorowskiemu.

W wadze Ickkośredniej Stali (Gwar
dia.Kraków) poddał Kę Trucewskj
(LZS Łodyg.), Plaskoc;rivki (Kolejarz
Kraków) wygrał przez tko w II run­
dzie z Grzegorczykiem (Stal Nowe
Iiuta).

W wadze średniej Ticoń (LZS Ło­
dygowice) uległ Dębińskiemu (Zryw);

W wadze półciężkiej Oktawiec
(Sial Nowa Huta) znokautował w I
starciu Wyrzykowskiego (Gwardia
Kraków).

Dziś dalszy ciąg mistrzostw, (jh)

Obłudek (Gwardia
w I starciu przez
(Unia Żywiec).
łekko-puliredniej

Kierowca

żeńcami z

doński dzieli śię wra-

dotyc licźasówegó prze­
biegu raicl u.

(Pot. J. Rumiaiiowski)

Dziękujemy...
...piłkarzom LZS Czyżyny za prze­

słane pozdrowienia z obozu kondycyj
no-piiKarskiego w Rytrze.

...piłkarzom Stali Olkusz za pozslro
wienia nadesłane z Międzygórza.

.. .siatkarzom Spąrty za radesłane
pozdrowienia z obozu kondycyjnego

■w Borowicach Śląskich.

ROJEK/

Tajemnica
dzenła. Z wszystkich czterech wejść

‘ obu wozów tramwajo­
wych sypnęły się paczki nad glowamj policjantów. Pobiegli
za tramwajem, wymachując pałkami. Nadjechał następny
tramwaj i znowu poleciały paczki, lądując z tej strony ogro­
dzenia. Na próżno oczekiwano jednak następnych przerzu­
tów. Na stopniach, kolejnego tramwaju stali policjanci z pa­
skami ped brodą. Zza. szyb wozów tramwajowych machali
ludzie rękami, życzliwie, serdecznie, do studentów zgroma­
dzonych za sztachetami. Zdawało się. że ostatnia droga zo­
stała odcięta. Chyba już tylko samolotami, Ale w owym cza­
sie nie służył, w lotnictwie ani jeden robotnik.

Czwartego dnia strajku, z rana, zarządzono z polecenia ko­
mitetu strajkowego szczegółową inwentaryzację posiadanych
zapasów. Każdy miał egłosić wszystko co posiadał. Ludzie
kontrolowali się.już w tym czasie wzajemnie, sprawdzali co

kto je. Kiedy ściągnięto żywność na jedno miejsce, zliczono
i pod zielono przez liczbę strajkujących, okazało się, że jest
znacznie gorzej niż przewidywano. Jedni dziwili się, nieufnie

kręcąc głowami, inni uważali, że .więcej niż jest być nie może

Bok. po naradzie z towarzyszami, zaproponował:
tu, uuw„ . uCz.w«uure, H—ę u— ■“■ - Trzeba. w.v!o,-ić komisję i szczegółowo zrewidować cały
walały się stratowane ęhłeby. Policjanci posprzątali prędko, gmach, każdy kąt, każde legowisko.
1 jdzi i chłeby powrzucali do ciemnego wnętrza policyjnych Cwilichowski zareagował na propozycję Boka z oburzeniem,
b d. Granatowe kleszcze zamknęły się mocno. Co krok stal co od razu wydało się niektórym bardzo podejrzane. Krzyk-
z-owu policjant. nąl:

V godzinę później nadjechał od ulicy Nowowiejskiej tram-
"

— To są bolszewickie metody! . PraedweaóraJ deklamował

wi.ł, przeciął plac i ruszył dzwoniąc wzdłuż sztachet ogro- nam. kolega Bok o bralewtwief

cięty z dzikim okrucień-
ludz- grupkami do wnęk

wyciągniętych rękach, po

Na placu przed Politechniką, na obu ulięach, pozostało kil- 1

kunastu rannych. Nie poruszali się, leżeli twarzami do bru-
ł u, miękko i bezwładnie, jak pusta odzież bez ciał. Tu i tam

Jeden z Józefowiczów dorzucił:
— Kochajmy się jak bracia, a liczmy się jak Żydzi, co?
— Kolega Bok ma rację — zabrał glos Kiciński. — Mię­

dzy nami są na pewno tchórze, których już teraz przestrasza
widmo głodu. Zapasów jest wyraźnie' za mało. Ja oddałem

wszystko, nawet dwie paczki czekolady j pudełko sardynek.
— Wielkie mecyje czekulada — skrzywił się Gprzycki. —

Tu Chleba jest mało, nasz tu okradli kombinatorzy!
kapuję nie od dziś! — pogroził małym palcem, o

tymetrówym szarym paznokciu. — Tfu! — splunął,
jąc spodnie z tyłu i na brzuchu. — Takiej grandy
w Piasecznie nie znajdzie. Trza zaraz przerzucić
bety, jak mówi Bok.

— To są bolszewickie metody --' powtórzył z

Cwil.chowski.
— No, no — Gorzycki pomachał ręką niemytą od kilku

dni. — Kto me kradł, ten się nie stracha tych tam bolszewic­
kich sposobów.

Większość wypowiedziała się za natychmiastową rewizją,
ćwilichowsk, błysnął zin.no oczami i wycedził:

— Jak mamy za mało jedzenia, tó trzeba wypuścić część
ludzi. Reszta będzie się trzymać do końca. 1 ja z mmi, cho­
ciażbym miał tu głodować!

— Dokąd wypuścić? — Bok podniósł glos. — Prosto w ła­
py policji? Oni czekają na to. Zmasakrują, wrzucą do budy
i do Berezy! To jest prowokacja kolego ĆwilichowsJu. Tylko
tu na Politechnice jesteśmy-bezpieczni. 1 dobrze o tym wie­
cie — zwrócił się do wszystkich. — Żądam natychmiastowej
rewizji, jedzenia starczy dla jyszystkich-

— Dawać komisję! — rozległo się z różnych stron.
— Kto nie kradł, ten się nie stracha... — powtórzył Go­

rzycki z uporem.Ćwilichowski. wstał, oparł pięść o blat stołu. Przytaknął:
— Zgoda. Ale zaczniemy .od was. panowie lewicowcy.
— Proszę bardzo — zgodził się Bok.

Wyłoniono komisję z, kilku ludzi. Poszli do pomieszczeń na

parterze. Tłum kibiców ruszy) za członkami komisji. Obeszli

wszystkie pokoje, w których zgrupował się trzon strajku,
najaktywniejsi ętud.enci.

W '’’

Ja już
kilkucen-

podc:ąga-
to u nasz

.wszystkie

naciskiem

fD, c. aj

Z nowopozyskanpi
piłkarzami
Malarzem i Opoką
wystąpi dziś
Sparia Krakom

przeciw Górnikowi
Radlin

DO dzisiejszego spotkania piłkar­
skiego przeciw Górnikowi Radlin

drużyna Sparty Kraków wysiąpi w

owym nowym zestaw eniu z nowopo-
zys.kanyrni piłkarzami; Malarzem 1
Opoką na- czćlel ’ '

Skład drużyny krakowskiej przed­
stawia s:ę następująco: bramkarz —

Zenon Pajor (Michno), obronny —

Skrzat. Mazyję, Glimas. pomocnicy —

Gołąb, Malarz. Re chel. napastnicy —

Wawrzus-iak. Kadłuczka, Pitaia, Ka­
sprzyk. Opoka. Szarański.

■*IŁKA NOŻNA

Godz. 11.30 Boisko przy al. Puszk. •

na: Górnik Radlin — Sparta Kraków
(spotkanie towarzyskie).

Godz. 11 Boisko przy ul. Bronowic­
kiej! Kolejarz Prokoc m — CWKS
Kraków' (spotkanie towarzyskie).

KOSZYKÓWKA

Godz. 11 Hala Gwardii: Kolejan
Warszawa — Gwardia Kraków (spot­
kanie drużyn męskich o- mistrzostwo
I ligi).

Godz.
riifestu
ków i—
drużyn
gi).

18. Sala WKKF przy 'ul. Ma-
Lipcowego 27: Gwardia Kra-
CWKS Kraków (spotkań.e

żeńskich o mistrzostwo I 11-

PIĘSCIAKSTWO

Godz. 18 Hala- Gwardii: Dalszy ei»g
indywidualnych mistrzostw pięściar-
sirich seniorów.

... . ..... . ,.... ,

SIATKÓWKA

Godz. 9, sala Technikum' Energe­
tycznego przy ul. Loretańskiej 16.
Turniej trójek w siatkówce męskiej
i żeńskiej.

'

. Godz. 10 Sala WKKF przy ul'. Ma­
nifestu Li.pccwego 27: Porlinaió-we za

wody w piłce siatkowej drużyn męs­
kich o Puchar GKKF.

SPORT ZAPAŚNICZY

C-odz. 9 i 15.30. Sola Kolejarza Kra
ków przy ul. Lubicz 16: indywidual­
ne m strzc.-itwa województwa kraków
skiego w ‘zapasach.

OKRĘGOWY ZJAZD ZS ZRYW

Godz. 9 . Sala przy al. Puszkina 39:
I o.:cręgowy zjazd zrzeszenia sporto­
wego Zryw.

Przygotowania
do spływu
wodnego

D 20 czerwi o do 1 września
trwać będzie yw Wedami do

Granic Pokoju, w

dział Około- 8 tys
tów wodnych z c
wśród nich’ “rekru
Krakowa i woj; ś

W związku z t.iy i przed k;1ku dnia­
mi ukonstytuowa, się w nasizjm
mieście Woj. Kot łitet Organizacyjny,
w skład którego veszli przedstawi-
ciele Ligi

'

Przyj; iól Żołnierza. Pol­
skiego Towarzy jwa Turystvczno-
Krajoznawczego ‘Związku Młodzieży
Polskiej. U)

tturym weźmie u-

milośników spor-
iłej PoLcri. Wieiu
bwać się będzie z

“kowśkięgo.


